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Talatfenu Ur. 


Od Redakcyi. 


Po ukończeniu powieści Artura Gru- 
szeckiego p. t: „Szarańcza, rozpo- 
czniemy w feletonie druk oryginalnej, 
dwutomowej powieści Jana Świer= 
ka (pseudonim) p. t.: 

„Z szarej przędzy: 

Powieść ta, osnuta na stosunkach 
szkoły ludowej do ludu wiejskiego, 
dworu, plebanii, czynników autonomi- 
cznych it. p. porusza piekącą w Ga- 
licyi kwestyę oświaty ludowej. Zarówno 
myśl przewodnia, jak umiejętne roz- 
winięcie nadzwyczaj pomysłowej i zaj- 
mujacej fabuły, zapewniają tej powie- 
ści powszechne zajęcie. 


Nowi prenumeratorzy otrzy- 
mają bezpłatnie i bez ponoszenia kosztów 
przesyłki początek obecnie drukującej się 
w naszem piśmie powieści Artura Grusze- 
ckiego p. t.: 


„Szarańcza“. 


Honorowy odwrót. 


Fabrykanci miasta Biały, urzadzający bojkot 
na robotników, posyłających swoje dzieci do 
szkoły polskiej, zatrąbili na odwrót. — 
W najnowszym numerze Sżlesyj cieszyńskiej 
znajdujemy korespondencyę z Biały-Biel- 
ska, którą, ze względu na jej wiclce znamien- 
ną treść powtarzamy dosłownie: 

„W dziennikach polskich galicyjskiego pocho- 
dzenia — pisze korespondent — ukazały się, 
jak wiadomo, w ostatnich czasach artykuły, w 
których zarówno na bialską radę miejską, jak 
na niemiecką ludność tego miasta w nienawistny 
napadano sposób. Wszelkiemi środkami popiera- 
ne podszczuwanie przeciw Niemcom, skłoniło 
także wpływowe polityczne afery we Lwowie 
do tego, że dały one w przejrzysty sposób po- 
złowi Binderowi do zrozumienia, że „wobec 
takich objawów głębokiej nienawiści przeciw 
narodowości polskiej w Biały, nie może liczyć 
na względy kraju wobee żądań miasta Biały i 
że gdyby powtórzyć się miały tego rodzaju nie- 
przyjazne objawy, to czynniki autonomiczne i 
państwowe zwrócą się przeciw miastu Biały i 
to przy użyciu całej pełni środków represyjnych*. 
Dr. Binder zażądał oświadczenia, że rozszerza- 
ne wieści polegają na nieprawdzie lub przesa- 
dzie. Gdyby wyborcy jego nie byli w możności, 
lub nie cheieli dać takiego, dla jego skutecznej 
działalności nieodzownego zapewnienia, wi- 
działby się zmuszonym złożyć swój 
mandat poselski. 

„Skutkiem tego burmistrz (miasta Biały) L n e- 
kas, wniósł na ostatniem, poufnem (!) posie- 
dzeniu Rady miejskiej w sobotę rezolucyę, któ- 
rą jednogłośnie uchwalono, a która 
opiewa: 

„Rada miasta Biały wyraża swoją głęboką od- 
razę i słuszne oburzenie przeciw złośliwym auto- 
rom tych artykułów, jakie w ostatnich czasach 
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pojawiły się w pewnych polskich dziennikach 
w tym jedynie pogardy godnym (sic!) ce- 
lu, aby przez zawarte w nich fałsze, mające 
jak najbardziej nienawistny charakter, niemiecką 
ludność miasta Biały podać wobec kraju w po- 
dejrzenie i obrzucić oszezerstwami (1). Rada mia- 
sta Biały oświadcza, na podstawie nutentycznych 
informacyj, że oskarżenie, jakoby w fabrykach 
bialskich robotoicy z tego powodu przez swoich 
pracodawców oddaleni zostali, że dzieci swoje 
posyłają do tutejszej szkoły połskiej, jest zu- 
polna nieprawdą (totale Unwahrheit) i po- 
|zbawione jest wszelkiej rzeczywistości, i ża na- 
tomiast nigdy w jakiejkolwiej fabryce bialskiej 
inie zaszedł wypadek tego rodzaju bojkotowania, 
a tem mniej wydalania robotników kiedykol- 
z tego tytału. 

wyczerpująco odpowiedzieć. Zastrzegamy Bobie 
jeszcze głos w tej sprawie na później. Na razie 
przypominamy tylko Sżłezyj, że właśnie ona 
puściła w świat pierwszą wiadomość o bojkocie 
fabrykantów Bielska i Biały, i że ona do tego 
bojkotu w widoczny sposób zachęcała. Prasa 


na gruncie dobrej, starej, anstryackiej tradycyi, 
na gruncie wzajemnego poszanowania praw na- 
rodowych, że w pokojowem pożyciu z innymi 
swoimi współobywatelami kraju, o ile oni 
wywzajemniają się w równie lojalny 
sposób (!), widzi najpewniejsze gwarancyc dla 
narodowego, kulturnego i ekonomicznego roz- 
woja naszej niemieckiej(!1) gminy. Rada 
miasta Biały oświadcza wyrażoie, że nie jedno- 
czy się z czynnościami i enuncyacyami, które zba- 
czają od powyższych zasad i przedstawiają Bię, 
jako ich przeciwieństwo. 

„Za Radę miasta Biały: burmistrz Rudolf Lu- 
kas“. 
czepnie. Dla poinformowania zaś czytelników 
naszych dodajemy, że cała perfidys uchwały 
bialskiej Rady miejskiej zdaje się na tem pole- 
gać, iż zrzuca ona ze siebie wszelką odpowie- 
dzialność za to. eo robią fabrykanci w „siostrza- 
nem mieście* Bielsku, pokrywając dyskre- 
tnem milczeniem fakt, że stamtąd, jako z dogo- 
dniejszego miejsca, położonego już na terenie 
śląskim, idzie agitacya przeciw polskim robotni- 
kom. 

Niemcy bialscy pragną więc „w honorowy 
sposób“ wyeofać się fartką, którą otworzył im 
poseł Binder, ale czynią to w sposób bardzo 
nieczgrabny, a śmieszny dlatego, że sofistycznem 


W tej chwili brak nam czasu i miejsca, aby 
na wywody Silezyi i bialskiej Rady miejskiej 
kłamstwem pokrywa odwrót z raz zajętego sta- 
nowiska. 


Pomnik Mickiewicza w Warszawie. 


Wobec smutnych okoliczności, towarzyszących 
przygotowaniom do odsłonięcia pomnika Mickie- 
wicza, wobec niesłychanyeh zakazów ze strony 
władz rosyjskich, pierzchają ostatnie złudzenia 
ugodowo-pojednawcze. Nawet te dzienniki, które 
wytrwale prowadziły kampanię ugodową, jak 
Kuryer Poznański, wyznają jaż nie półsłówka- 
mi, lecz z całą stanowczością, że kampania ta 
już skończona i że zrobiła ona stanowcze fiasko. 
Korespondent Kuryera Poznańskiego pisze z War- 
szawy : 


W nie bardzo różowem usposobieniu eea 


NOWA 


REFORMA 


jemy uroczystości odsłonięcia pomnika Miekie- 
wicza. Nie przypuszczamy wprawdzie, aby ja- 
kiekolwiek przykre zajście, jakikolwiek wybuch 
w tym przypadku niczem nieuzasadnionego szo- 
winizmu zamącił uroczystość w każdym jednak 
razie odczuwać będziemy pewną u'gę, gdy już 
ucichnie cały ten obchód i spadnie płótno, okry- 
wające postać wielkiego mistrza. 

Bądź co bądź przed mniej więcej dwoma laty, 
gdy zaczęto zbierać składki na pomnik, nie spo- 
dziewaliśmy się, że w tək niewesołym nastroju 
oczekiwać będziemy jego odsłonięcia. Wówczas 
wszystko zdawało się zspowiadzć lepszą przy- 
szłość, i dość powszechne panowało mniemanie, 
że z nowym monarchą nastarą też może pomyśl- 
niejsze dla ludności Królestwa Polskiego rządy. 
Przyznać należy, że zgodnie z temperamentem 
naszym narodowym, zgrzeszyliśmy nadmiernym 
optymizmem, spodziewaliśmy się rzeczy nadzwy: 
czajnych, ustępstw i ulg obszernych. Tem smu 
tniejsze było rozczarowanie. 

Słowo Polskię dowiaduje się z Warszawy, jak 
zapewnia z najlepszego źródła, że zakaz mowy 
Sienkiewicza wyszedł nie od władz warszaw- 
skich, lecz od petersburskich. Program odsłonię 
nięcia, przesłany przez ks. Imeretyńskiego do 
Petersburga, został odrzucony. Zezwolono tylko 
na mszę żałobną, a przy pomniku na mowę ks. 
Radziwiłła. Mowy Sienkiewicza zabro- 
niono, pomimo że przeszła ona przez 
cenzurę warszawską. 

Ks. Imeretyński raz jeszcze zwrócił się z te- 
legraficzną prośbą do cara o zatwier- 
dzenie pierwotnego programu i mowy Sienkie- 
wicza. Jeżeli odpowiedź będzie odmowną , ksią 
żę w przeddzień odsłonięcia ma odjechać do Pe- 
tersburga, a podobno już teraz całą tę sprawę 
zdaje na ks. Oboleńskiego, ten z35 — na polic- 
majstra. 

Korespondent Słowa Polskiego bierze to za złe 
ks. Imeretyńskiemo , gdyż nieobecność jego zo 
stawi swobodne pole działania klice Apuchti- 
nowskiej o której wiadomo, iż dąży do podra- 
Żnienia ludności i sprowokowania awantury. 

Najusilniejsze starania patryotów skierowane 
są obeenie ku temu, aby nie dopuścić do zakłó 
cenia powagi uroczystości. Rozchodzi się jnż 
w Warszawie hasło zupełnego uchylenia się pu- 
bliczncści od udziału w uroczystości. 

Z drugiej strony dowiadujen=* się, żo podo 
bno Sienkiewicz, który jest członkiem peters- 
burskiej Akademii Nauk odnićsł się w sprawie 
swej mowy do w. ks. Konstantego, jako preze- 
sa tej uczonej instytucyi. Czas donosi, iż, we- 
dług najświeższej informacyi, otrzymanej z War- 
Rzawy, Henryk Sienkiewicz będzie 
przemawiał przy odsłonięcia pomnika. 

Równocześnie donoszą z Petersburga, że dwa 
petersburskie Towarzystwa literackie, mianowi- 
cie Kasa literacka i Związek pisarzy 
rosyjskich wspólnemi siłami urządzają w d. 
29 grudnia w sali Towarzystwa kredytowego 
uroczysty wieczór, poświęcony pamięci 
Miekiewicza. Na program składają się od- 
czyty o dziełach Mickiewicza, deklamacya utwo- 
rów wieszcza, oraz popisy muzykalno-wokalne. 
W części literackiej biorą udział znani pablicy- 
ści i uczeni: Korolenko, Krestowska, Boborykin, 
Michajłowska, Karabczewski, Gerard, Zagnla- 
jew, prof. Weinberg i inni. Zaproszono również 
do współudziału prof. Spasowicza, który 
będzie miał odczyt. 
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Koregpondencya „Nowej Reformy”. 


Cieszyn, 18 grudnia. 


(Teatr polski. — Ujadanie „Silesii“. — W spra- 
wie Walnego zgromadzenia Macierzy. — Polska 
szkoła ludowa.) 


Minęło już z górą dwa tygodnie, gdy do nas 
zawitała polska trupa teatralna pod dyrekcyą 
p. Adama Miillera. Po niemałych korowodach 
uzyskano pozwolenie dawania publicznych przed- 
stawień w sali Czytelni ladowej. Szczupłcść Bali 
i sceny nie zraziły dyrektora, który na najwięk- 
sze swoje uznanie może powiedzieć, że przeła- 
mawszy pierwsze lody, zgromadza na swych 
przedstawieniach coraz liczniejszą publiczność. 
Grano dotychczas 8 sztnk, a między niemi: „Ki- 
Lńskiego*, „Przekupkę warszawską“, „Ofiary 
r. 1863“ i „Kraj“, na dzisiaj zapowiedziano 
„Kościuszkę pod Racławicami*. Już sam ten 
poczet tytułów wystarczy, aby upewnić każdego 
jak wiclce pożytecznym jest teatr polski w Cie- 
szynie dla przeważnej liczby polskich mieszkań 
ców miasta, którzy zamiast głupich i tłustych 
fars niemieckich, albo śpiewu trzeciorzędnych 
szansonistek w knajpach, mogą posłuchać gry, 
krzepiacej umysł i ser:e. Młode pokolenie zbie- 
ra się dość licznie, co uchroni je bogdaj w czę- 
ści od szynkarnianego wpływu kultury niemie- 
ckiej, która, jak wiadomo, zabójczo oddziaływa 
na rozwój moralny naszej młodzieży. Gra arty- 
Biów, w ogólności bardzo dobra, to nowa zno- 
wu pobudka, dla której jeszcze raz wyrażamy 
wdzięczność p. Mtillerowi za cdwiedziny pasze- 
go miasta. Przykro nam, że z końcem br. roz- 
steć się z nim musimy, gdyż koncesya, udzielo- 
na przez rząd opawski, trwa tylko do końca 
grudnia. 

Oszczerczej Silesii stoi oczywiście teatr polski 
kością w gardle. Rzuca się też na niego w zwy- 
czajny sobie, a pełen ślepego gniewu, Wah 
Razi ją odgrywanie sztuk patryotycznych, przy- 
pominanie r. 1863, przedstawienie żywego obra- 
zu Polski w kajdanach, tendencye sztnki „Kraj“, 
liczna obecność młodzieży itd. itd. Boleje, że 
Niemcom nie wolno wołać: Heil, ani też śpie- 
wać: Wacht am Rhein, a Polakom pozwala się 
odgrywać sztuki, niezgodne z austryackim pa- 
tryotyzmem. W polemikę z temi bredniami nie 
warto się wdawać Jednakże jeżeli nas nic nie 
obchodzi marny teatr niemiecki, grający w Cie- 
szynie, ani sztuki na nim przedstawiane, jeżeli 
nie nas nie obchodzą rozmaite prusofilskie Ve- 
reiny, ani też wywieszanie barw pruskich na 
ratuszu miasta (sic!), to ta impertyneneya ger- 
mańska, wściubiająca palce między drzwi, musi 
się wydać bezczelną. 

Sprawa szkoły polskiej ludowej utonęła na 
nowo w śląskim rządzie i w cieszyńskiem sta- 
rostwie. Co Niemeów obchodzi 170 zgłoszonych 
dzieci, które polskiej szkoły potrzebnją. Dziwną 
doprawdy mamy, my Polacy, cierpliwość wobec 
urągających wszelkim prawidłom rozumu i spra- 
wiedliwości uroszczeń niemieckich. Owocem tego 
jest, że miasto Cieszyn jeszcze w 1850 r. czy: 
ste niemal polskie, a dziś w przeważnej liczbie 
ma polskich mieszkańców, nie ma ani jednej 
polskiej szkoły rządowej, ani jednego człon- 
ka w Radzie gminnej. Prosimy o pomee 
w obronie, o urabianie opinii, któraby naszych 
przedstawicieli w parlamencie do czynów zmasiła. 
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(Korespondencya „Nowej Reformy“). 
Wiedeń, 18 grudnia. 

(St.) Jutro odbędzie się osiatnie posiedzenie 
Rady państwa przed swiętami, i zakończy się 
zarazem jesienna kampania parlamentarna. Po- 
słowie poszczególnych stronnictw jaż przed po- 
wrotem do swoich okregów wyborczych, przy- 
gotowoją odpowiedź na nieochybne pytania wy- 
boreów: „coście zrobili ?“, „co dalej ?*. 

Preladya odpowiedzi na te pytania można 
już było czytać w organach frakcyjnych, albo 
też usłyszeć na zgromadzeniach. Dla powrotu 
członków Koła polskiego, w prasie pol- 
skiej również rozpoczęto pewnego rodzaju „akcyę 
przygotowawczą”, z której Koło polskie zape- 
wne tylko niezbyt będzie zadowolone. Z jednej 
strony krytyka czynności Koła jest zbyt 
Bubjektywną i drobnostkową, z dragiejzaś obro- 
na napuszysta i przesadna. Koło polskie, a ra- 
czej jego polityka w jednym i drugim wypadku, 
żle wychodzi, bo w fałszywem przedstawiona 
jest świetle. Ze stanowiska Koła polskiego, 
rzec oceniając, wolimy, jeśli już wybierać mu- 
simy, wspomniany sposób krytyki, jak obrony. 
Bo przed politycznie dojrzałem i wykształconem 
foram, łatwiej i przyjemniej obronić sie przed 
małoduszną krytyką niż udzwignąć na barkach 
brzemię niezgrabnej, niedźwiedziej „obrony“. 
Jest to dziwne, a zarazem fatalne, że publicy- 
styczna dyskusya o polityce Koła każdym 
razem z początku puszcza się na szeroki ocean 
„najwyższej dyplomacyi*, aby już po krótkim 
tułactwie bez steru ugrzęznąć na ławie piasko- 
wcj jakiegos frazesu. Zwróciliśmy na to uwagę 
na wiosnę, z okazyi sporu pomiędzy dwoma 
pismami, który rozpoczął się również o polityce 
Koła, a skończył się na dość jałowej sprzeczce 
o to, czy zachować „dyetę polityczną“ czy też 
upominać się o pryneypalne miejsce przy suto 
zastawionym stole rządowym. Dziś mamy znowu 
to samo zjawisko. Że są pewne czynniki w kra- 
ju, które nietylko mają prawo, lecz nawet obo- 
wiązek krytykowania czynności i polityki Koła 
polskiego, to przyznają nawet ci obrońcy Koła, 
którzy w ferworze tozum tracą, gdy pomyślą, 
że w końcu i chwalenie Koła jest niczem innem, 
jak tylko krytyką (dodatnią wprawdzie) jego 
czynności. Pod tym względem dwóch zdań być 
nie może. Chodziłoby więc o rodzaj krytyki, 
o to, czy polityka Koła polskiego na naganę, 
czy na pochwałę zasłaguje. 

O to, czy politykę Koła w czambuł potępić 
należy za to, że jakiegoś szczegółowego choćby 
dla kraju bardzo ważnego postulatu nie prze- 
prowadziło — o to wolno Się jeszcze spierać. 
Zdaniem naszem opozycya w kraju, a raczej 
prasa opozycyjna popełnia błąd taktyczny, 
jeżeli akcyę swoją, dla bądź co bądź poważnych 
i pozytywnych eelów, rozpoczętą w ten sposób, 
ro. lrabnia, a tem samem osłabia. 

Wyobraźmy sobie bowiem, że prasa opozy- 
cyjna przez pół roku wali taranem w Koło za 
to, że uregulowania jakiejś rzeczki lub wybudo- 
wania jakiegoś mostu u rządu przeprowadzić 
nie zdołało. Wytrawny polityk i inteligentny 
wyborca, wtakim razie ruszy ramionami i znie- 
cierpliwiony powie co zresztą sam nie raz sły- 
szałem „Żeby ten most, lub ta regulacya naszą 
największą i jedyną troskę stanowiły — tego 
nie powiem, i nie rozumiem, że się o toaż tak 
rozbijają; kraj ma inne znacznie ważniejsze tro- 
ski“ i następuje cały szereg żalów i żądań. 


Artur Gruszecki. 


SZARAŃGZA. 


Powieść współczesna. 
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A na nieme pytanie współpracownika, mówił 
dalej tonem dobrodusznym: 

— Zwycięstwo w walce zależy nietylko od 
bitności żołnierza, ale często pomaga znajomość 
sił i środków przeciwnika. Tego uczy strategia 
wojenna. Gdyby Sobolski złozył mi wizytę, pod- 
trzymywałbym znajomość usilnie. Coś się usły 
Bzy, coś zobaczy, kogoś się pozna ze awoich.... 
O, to bardzo potrzebna znajomość. Jeżeli pan 
chcesz zająć wybitne stanowisko w dziennikar- 
stwie naszem, to trzeba być jak na wojnie nie- 
tylko mężźnym, ale oględnym i chytrym.... 

— Na wojnie, może pan redaktor ma słu 
Szność, ale w czasie pokojn nie uważałbym te 
go za właściwe — odpowiedział współpraco- 
wnik, krępując się w doborze słów. 

Ha, ha, ba! — śmiał sie redaktor. — 
To my żyjemy w pokoju? — Ha, ba, ha! — 
przecież to wojna, na śmierć i życie! 

— Ach, z taką garścią Ślązaków! — odparł 
z lekceważeniem. 

— Gdyby to była walka tylko ze Ślązakami — 
mówił redaktor poważnie, — to moglibyśmy 
spać spokojnie; u'onęliby wśród nas, jak Wen 
dowie na zachodzie. Jednak poza nimi leży la- 
wina wielka, na razie bezwładna i spokojna, 
lecz jeśli jaki nasz wróg poruszy tą lawing, 
a ona znajdzie grunt oślizgły, podatny, pocby- 
lony, runie na nas i zniszczy odwieczną cywi- 
lizacyę. Ten grunt niebezpieczny, to Śląsk i 
Poznańskie; tylko tu możemy i musimy zbudo- 


wać tamę.... A teraz rozumie pan doniosłość 
walki i nasz obowiązek ? 

Pan Krempa, który znał z dzienników ten 
pogląd, i te frazesy, słuchał dość obojętnie 
przemowy redaktora i w odpowiedzi rzekł: 

— Inne mam nadzieje, inne zapatrywania na 
naszą przyszłość. 

— Jakie? — spytał spokojnie pan Sternweg, 
obeinając starannie początek cygara i chowając 
obrzynek do osobnego pudełka. 

— Ludzkość dąży przez cywilizacyę do har- 
monii interesów i braterstwa idci, a gdy raz 
dojdzie do równowagi, zapanuje spokój i szczę- 
ście. Jako dziennikarz, powinienem działać 
w tym kierunku — kończył trochę zaniepoko- 
jony uśmiechem ironicznym redaktora. 

— Ideały młodzieńcze! — zawołał ten z mi- 
ną lekceważącą. — Marzenia!l.. Na świecie 
trzeba wszystko zdobyć, od chleba do powie- 
trza i miejsca na ziemi; tylko silni mogą się 
utrzymać i mieć prawo do życia, więc my mu- 
simy być siini; mniejsza o środki i drogi, byle 
mieć siłę. Zastanowiwszy się, przyzna mi pan 
słuszność... Ale zbyt daleko odeszliśmy od na- 
szego przedmiotu: mówiliśmy o Sobolskim. 

— Jeśli pan redaktor uważa za stosowne, 
abym był u niego, będę — odpowiedział pan 
Krempa obojętnie. 

— Nawet wypada — namawiał redaktor 
z dobrodusznym uśmiechem. — On pierwszy 
złożył wizytę, niechże wie, że my w Ostmark 
jesteśmy ze świata form i grzeczności. 

— W tych dniach będę u niego — powtó 
rzył jeszcze raz. 

— Z tej wizyty może pan nawet skorzy- 
stać: — zachęcał redaktor, śmiejąc się głośno — 
zaoszędzi pan sobie trzydzieści marek, gdyż on 
ma na pewno potrzebne książki do nauki języka 
polskiego. 


„Rada miasta Biały oświadcza raczej, stojąc 
polska działała więc tutaj odpornie, a nie za- 
Po wyjścia pana Krempy rozważył redaktor 


jeszcze raz całą rozmowę, wstał, zatarł ręce, 
zadowolony z siebie i swej przebiegłości. 

Wkrótce bowiem zyska rubrykę poczytną i 
rozgłośną, która opłaci koszt wyłożony; poin- 
formował czytelnika o celach i dążnościach, 
urósłszy w jego oczach ma bohatera i zbawcę 
ojczyzny; a wreszcie rzucił zręcznie wędkę na 
Sobolskiego i Slązaków i rękoma Krempy wy- 
ciągnie kasztany pieczone dla Ostmark. 

— Trzeba tylko mieć głowę na karku, a 
wszystko się uda — mruknął pełen dumy i zau- 
fania. 

Pan Krempa szedł szybko do domu, ciesząc 
się, jak uczeń, swobodą popołudniowych godzin 
w dni czerwcowe, gorące, często upalne. Przy 
obiedzie, gdy, rozweselony, żartował z Synem, 
spytała żona, patrząc na niego badawczo: 

— (óżeś taki wesoły? 

— Chciałem ci powiedzieć dopiero po obie- 
dzie dobrą nowinę, ale pewno wyjdę wkrótce, 
więc posłuchaj teraz i ciesz się razem ze mną 

— Cóż takiego? — mówiła, lekko zaniepo- 
kojona. 

— Wyobraż sobie, że od dziś mam wszystkie 
popołudnia wolne od pracy biurowej. 

— Wolne? — i, patrząc poważnie, dodała: — 
A cóż z pensyą ? Czy będziesz brał także po- 
łowę ? 

— O, nie! — zawołał z uśmiechem. — Bę- 
dę pobierał całą pensyę, a nawet zyskuję na 
tych wakacyach. 

W odpowiedzi na pytający wzrok żony, mó- 
wił dalej: 

— W Ostmark potrzebny jest współpracownik, 
umiejący dobrze po polsku, i redaktor zapropo- 
nował mi wyuczenie się języka polskiego, zwal- 
niająe z godzin popołndniowych. 

— Czyż potrafisz? — spytała z wabaniem 
w głosie. — Gdybyś zawiódł redaktora, mo- 


głoby to mieć złe następstwa... Zdaje mi się, 
Że zobowiązałeś się trochę lekkomyślnie. 

— Nie obawiaj się! — odparł z lekkiem roz 
drażnieniem, spodziewał się bowiem radości 
żony, a spotkał się z krytyką i niedowierza- 
niem. — Polski język, o ile wiem, jest bardzo 
pokrewny z narzeczem śląskiem. 

— To i cóż z tego? — rzuciła żona, przed 
której oczyma, jak zresztą u każdej prawie ko 
biety, drobne przeszkody i obawy orastały do 
gór, zasłaniających szerszy pogląd. 

— Po śląska — mówił z powagą — wpra- 
wdzie zapomniałem, ale łatwo sobie przypo- 
mnę... Liczyłem zresztą na twą pomoc... 

— Na moją? — zawołała zdziwiona. — Ależ 
ja zaledwie tyle umiem, aby rozmówić się na 
targu z przekupniami i zrozumieć modlitwę, 
pieśń — i to śląską, a nie polską. 

— Więc nanczę się sam — rzekł ostro. 

Żona spojrzała na niego, a zarumieniona twarz 
świadczyła o jej rozdrażnieniu, przemogła się 
A pa i po chwili, skończywszy potrawę, mó- 
wiła: 

— Mój Henin, ja przecież nie nie odmawiam 
i o ile potrafię, będę ci pomagała... A teraz opo- 
wiedz mi swój plan. 

— Bardzo prosty — odpowiedział na razie 
wzburzonym, następnie spokojnym głosem. — Re- 
dakior dał mi trzydzieści marek na książki pol- 
skie; nie kupię ich, lecz pożyczę u Sobolskiego. 
W ten sposób zaoszczędzę dla siebie te pienią- 
dze. Mam miesiąc czasu do nauki, a przy do- 
brej woli wynczę się; zwłaszcza te popołudnia 
ucieszyły mnie; będziemy robili wycieczki i choć 
na chwilę porzucimy to zatęchłe miasto. 

— Aeb, jak to będzie dobrze! — zawołała 
Żona wesoło. — Za jakie dwa tygodnie spodzie- 
wam się Herminii; zaprosimy doktora Dauma 
i pojedziemy do Miechowie, do Łagiewnik. 

— QOdpisała ci siostra? — zapytał. 


— Tak jest i tylko czeka na szwaczkę, by 
do nas przyjechać. Bardzo się cieszę z przyjazdu 
Herminii. 

— I zawsze myślisz, że uda ci się wyswatać 
ją za Dauma? 

— Dlaczegoż nie? Ona ładna, młoda, skot- 
czyła pensyonat w Wrocławiu, a on kawaler, 
samotny, nudzi się; zobaczysz sam, jaka z nieh 
będzie dobrana para. 

— Ham... Wątpię, czy zechce Daum ożenić się 
bez posagu, a ty pilnuj Herminii, bo Daum lubi 
bawić się w Don Jnana. 

— Już ty mnie nie ucz; wiem sama, co po- 
wiedzieć Herminii. 

Po skończonym obiedzie rzekł mąż: 

— Szkoda mi czasu, pójdę chyba dziś do So- 
bolskiego. 

— Gdyby nie owe trzydzieści marek, które 
bardzo się nam przydadzą, odradzałabym ci tę 
wizytę... 

,— Ależ wypada mi być u niego — bronił 
się mąż. 

— Nie idzie o wizytę, ale uważam za nie- 
właściwe to pożyczanie książek... 

— Gdyby mnie kto prosił, pożyczyłbym po- 
łowę swych książek — mówił, zabierając się 
do odejścia. 

T Tu nie idzie o wypożyczenie książek, ale 
o cel... 

Wychodząc, mruknął gniewny: 

— Zbyteczna drażliwość sumienia! 

Pragnąc jak najprędzej załatwić się z wizytą 
u pana Sobolskiego, pan Krempa wsiadł do do- 
rożki i dał adres Pochodni. Przed jednopiętrową 
kamienicą przy ulicy Kościelnej zatrzymała się 
deróżka, a woźnica, zwracając się do gościa, 
rzekł po śląsku: 

— Zab tu jest Pochodnia. 


(C. d. n.) 


Nr. 291 


Szerokim masom wyborców natomiast bardzo 
łatwo można wykazać, że w sprawie uzyskania 


budowy mostu deputacya, złożona z posłów X. 
Y, Z (można ją nawet w razie potrzeby Z 8a- 


mych ekscelencyj złożyć), była dnia tego i tego 
u prezydenta ministrów; ten przyjął deputacyę 


nader uprzejmie i odesłał do ministra, do któ- 


rego sprawa ta należy, i że deputacya była 


nawet u referenta tej sprawy w ministerstwie. 


Ten znowu uprzejmość swoją posunął do tego 


stopnia, że pozwolił im wglądnąć w akta, gdzie 
jak byk stało, iż ma ten rok wydatku tego 
beim besten Willen do budżetu wstawić nie mo- 
żna. To jeden sposób — mniej pewny. Drugi 
jest ten, że możni działacze udają się do pre- 
zydenta ministrów, każdy z członków deputacyi 
pokazuje „ostry“ artykuł w jednem z pism 


opozycyjnych, domagający się tego — dajmy 
na to — mostu i mówią: Ekscelencyo! jeśli nie 
chcesz, żeby powiat N. w przeciagu dwócb mie- 
sięcy od pisarza gminnego aż do starosty i pro- 
boszcza stał się na wskróś... (tu następuje na- 
zwa jakiegoś opozycyjnego stronnictwa w kraju), 
to mnsisz kwotę na ten most wstawić w tego- 
Gesagt, gethan — most jest, a 


roczny budżet. 
cała powaga i praca agitacyjna stronnictwa 
dlatego tylko, że ją na takiej błahostee oparto, 
wpada w wodę. Ten sposób krytyki polityki 
Koła polskiego, jaż z przyczyn wspomnianych, 
bezwątpienia ma swoje wielkie wady. Lecz Ko- 
ła polskiemu łatwiej będzie obronić się przed 
zarzutami tej krytyki, aniżeli wytłómaczyć przez 
bezmyślay, zwyrodoiały serwilizm, podyktowany 
frazesem, że ono zajmuje „zaszczytne miejsce 
podpory państwa!* 

„Podpora państwa?" Cóż to za dziwo- 
lag, co to znaczy? zapyta każdy, kto ma tro- 
chę obywatelskiego poczucia i komu na tem 
zależy, żeby Koła polskiego takiemi epitetami 
w kraju i w oczach eałego cywilizowanego 
świata politycznego, wprost nie kompromito- 
wano. 

„Podpora państwa!* Jakże sobie obrońcy Ko 
ła taką rzecz wyobrażają? Może w ten sposób, 
że państwo, to wielka. mosiężna kula, jak glo- 
bus, a Koło polskie, to piedestał, który wyłą- 
cznie na to stworzono, żeby tę kulę dźwigał. 
Czy może inaczej? Podporą państwa zawsze i 
wszędzie jest jego siła militarna i ekonomiczna. 
Spotęgowanie tych sił jest celem państwa. 
Państwo, opierające się na stronnictwach, z gó- 
ry jest zachwiane. Celem zaś stronnictwa 
politycznego i jego dążeniem nie może być zno- 
wu „podpieranie* państwa, tylko uzyskanie 
władzy, lub co najmniej wpływa na wła- 
dzę. Z tego punktu widzenia, kryt;ka powinna 
się zastanawiać nad polityką i czynnościami 
Koła polskiego w ostatniej sesyi i w ostatnich 
dwóch latach. Jeżeli tak pytanie postawimy, 
jeżeli zapytamy: czy Koło polskie w ostatnich 
latach na władzy (przez co ogólnie rozumieć 
należy udział w władzy wykonawczej) zyskało 
lab straciło, następnie czy w tym samym czasie 
wpływ Koła polskiego na władzę się zmniej- 
szył lub zwiększył (przez co — w znaczeniu 
szerszem — rozumieć należy stanowisko Koła 
polskiego w parlamencie i skntkiem tego po- 
średni jego wpływ na gabinet), wtedy „obro- 
na“ nie będzie mogła tak...“ śmiało szafować 
superlatywami. Dla Koła polskiego zaś — jako 
reprezentacyi kraju — rozstrzygnięcie tego py- 
tania byłoby cenaym drogowskazem w najbliż - 
szej sesyi parlamentarnej... 

Nie sprzeczajmy się zatem — o drobno- 
stki!... 


—AZ OZ Zz 


Z Koła polskiego. 


Korespondencya „Nowej Reformy*.) 
Wiedeń, 19 grudnia 
(Rozprawy nad sytuacyą polityczną). 

Dziś o godzinie 4 po południa w dalszym 
ciągu toczyły się rozprawy nad sytuacyą poli 
tyczmą i potrzebami kraju. Jako pierwszy zabrał 
głos dr Koliszer, który zaznaczył, że sto 
sunki dla prodykcyi rolniczej w krajn naszym 
są nadzwyczaj utrudnione. Produkcya ta jest tak 
małą, że zaledwie wystarcza na pokrycie po- 
trzeb krajowych, stąd i wywóz u nas mniejszy. 
Mowca obszernie rozbiera następnie potrzeby 
kraju, wykazuje różnice, jakie zachodzą pomię- 
dzy wymaganiami Galicyi a innych krajów ko 
ronnych. Przechodząc do spraw przemysłowych 
mniema, że rozwój przemysłu u nas w znacznej 
mierze zależy od taniości węgla, a więc od taryfy. 
W tym kiernaku musiało Koło działać przy obra- 
dach nad ugodą węgierską w komisyi. Jest na- 
dzieja, że kwestya ta poczęści pomyślnie będzie 
załatwioną, poirzeba jednak dalszych i jak naj- 
energiczniejszych kroków ze strony Koła. Co do 
rękodzieł , jest mowea zdania, że musimy się 
starać o podwyższenie udziału naszego przy do- 
stawach publicznych. Domaga się mowca dalej 
obniżenia cen soli i uważa tę kwestyę za jednę 
z najważniejszych w tej chwili. Przeciw takiej 
ustawie obstrukcyi nie będzie. Mowca jest prze 
konania, że rząd o tem nie myśli, i dlatego by- 
łoby miepospolitą zasługą Koła, gdyby rząd do 
tego zmusiło. Wystąpmy silnie przeciwko kar- 
telom, jako niesprawiedliwym i zagraż»jącym 
naszemu przemysłowi; oświadcza się za rozsze- 
rzeniem autonomii krajowej; nie da się to je- 
dnak pomyśleć bez wzmocnienia fiaansowej siły 
kraja. Możność do tego dałoby uregulowanie po- 
datków spożywczycb. 

Rychlik przedstawiał żądania miast: wy- 
nagradzania za p»ruczony zakres działania, za- 
kładania szkół średnich i przemysłowyah, mę- 
skiego seminaryum nauczycielskiego w Biały, 
żeńskiego w Krakowie, szkoły przemysłowej 
dla Rzeszowa, otwarcia nowych sądów itd. 

Gizowski rozpoczyna polemikę z lewem 
skrzydłem Koła polskiego. c 

Dawid Abrahamowicz broni „konserwa- 
tystów postępowych”, do których siebie zalicza 
i przestrzega przed dogadzaniem opozycyi w 
kraja. Mowca potępia politykę Romanowicza, 
zarsucając mu, że wraz z Daszyńskim (!) i 
Stapińskim uderza na Koło polskie. 

Potoczek przedstawia potrzeby ludu wiej- 
skiego. 

Minister Jędrzejowiez dsje kilka pou- 
faych wyjaśnień. 

Milewski aprobuje całą politykę i działal- 


ność Koła polskiego. Opozycya wytyka tylko, 
czego Koło nie zrobiło, a nie chce wiedzieć o 
tem, co dla kraju zdobyło. Kończy hołdem dla 
prezydyum Koła i aforyzmem: „Jak się mogło, 
tak się służyło sprawie polskiej“. 

Przeciw hołdowniczym wywodom Milewskiego 
wystąpił ks. Paweł Sapieha, twierdząc, że 
wywarły one na młodszych posłów najfatalniej- 
sze wrażenie. Tutaj trzebaby należeć do stowa- 
rzyszenia wzajemnej adoracyi. 

Czecz wystąpił przeciw krytyce dziennikar 
skiej, zarzucając jej, że robi przy tem tylko 
swój business. Przyszłość przyniesie zwycięstwo 
konserwatystów. 

Lewicki w długim wywodzie świetnie zbi- 
jał paradoksy Milewskiego i Czecza i zaprze- 
czył twierdzeniom wczorajszym Jaworskiego. Za- 
kończył wnioskiem, aby wszystkie, tutaj na pi- 


parlamentarnej. 
Wniosek ten jednogłośnie uchwalono. 


Brama Floryańska. 


Od północnej strony Krakowa stoi od wie- 
ków na straży wieża Floryańska. Wspominana 
już w aktach XIV. wieku, zbudowaną była za- 
pewne albo w samym początku tegoż wiekn, 
albo w XIII., być może, że nawet przed r. 1259, 
w którym nakreślono dzisiejszy plan Krakowa, 
gdyż stoi ona nieco bokiem od ulicy Floryań- 
skiej, zapewnie więc posady jej powstały przed 
nregulowaniem dzisiejszej ulicy Floryańskiej. 
Zbudowana na kwadratowej podstawie z dzi- 
kiego, polnego kamienia do wysokości dwóch 
piątr, podniesiona jeszeze cegłą o jakie jedno 
pietro. prawdopodobnie po wojnie szwedzkiej 
(1657), dźwigała pierwotnie dach spadzisty da- 
chówkowy taki, jak dziś na narożniku odwachu 
pod ratuszem. Przez dół wieży prowadzi sień 
ostrołukowa, którą zamykano dębową zapora, 
spuszczaną na łańcuchach w fugach kamiennych, 
widocznych dotąd od strony Kleparza. Za bramą 
prowadził most zwodzony przez Rudawę na Kle 
parz. W r. 1498 wybudowano Rondel, połą- 
czony korytarzem z tą sienią, tak, że cbcąc się 
dostać do mostu, przebywało się najprzód most 
do Rondla od strony szkoły Sztuk Pięknych, 
potem przez Rondel i korytarz (szyję) do dzi- 
siejszej sieni w wieży Floryańskiej. 

Tą bramą wprowadzał do Krakowa Kazimierz 
Wielki cesarza Karola IV., królów: duńskiego 
i cypryjskiego na gody weselne swej wnuczki; 
tą bramą wjeżdżali nowo obrani królowie, tędy 
wprowadzano zwłoki królów na wieczny spo- 
czynek; tędy szli bohaterowie racławiecy i tędy 
weszły w r. 1809 oswabadzające wojska polskie 
ks. Poniatowskiego. To niemy świadek kilkaset- 
letniej przeszłości, złej i dobrej, Krakowa, wi- 
doczny na każdym rysunku dawnym i nowym, 
znany od dziecińawa każdeunu, figurujący na ko- 
respondentkach, adresach, albnmach, tak chara- 
kterystyczny i oryginalny — i takim powi- 
nien zawsze pozostać, jako dawna pa- 
miatka. 

W ostatnim czasie pojawił się projekt po- 
większenia otworu bramy, w celu prze- 
puszczenia tramwaju elektrycznego. Nie prze- 
czymy konieczności rozwoju środków komunika- 
cyjnych i praktycznego pogodzenia wymagań 
teraźniejszości z szacunkiem dla przeszłości, — 
nie widzimy jednak żadnego koniecznego po, 
woda do zmieniania bramy Floryańskiej. 

Rozchodzi się podobno tylko o 16 centyme- 
trów podwyższenia. To da się uzyskać w inny 
sposób, a mianowicie przez obniżenie 
brnku, który dziś jest o 175 metra wyższy nad 
pierwotny próg bramy, zwłaszcza, że dla prze- 
prowadzenia wodociągu i tak bruk ruszanym 
będzie. Gdyby to nawet było niemożliwe, to 
tramwaj można pnścić ku kolsi ulicą Sławkow- 
ską, a mimo trudności skrętu, należy także po- 
myśleć o konieczności przeprowadzenia tramwaju 
ulicą Szpitalną do teatru. Ostatecznie możliwem 
jest także przepuszezenie tramwaju otworem w 
murze, koło bramy Floryańskiej wybić się ma- 
jącym od strony ks. Pijarów. Do techników na- 
leży obmyśleć usunięcie trudności, ale jeżeli się 
pomyśli, że te poczerniałe, nadszczerbione ka- 
mienie bramy obecnej, patrzyły na Sobieskiego, 
powracającego z pod Wiednia, na Kościnszkę, 
Poniatowskiego i Dąbrowskiego, że one odbijały 
eehem po raz pierwszy w Krakowie słyszaną 
pieśń „Jeszcze Polska nie zginęła!*, to każdy 
Polak musi uznać, że te świadki takich chwil 
p>dniosłych powinny zostać autentyczne, tesame, 
nienaruszone, żebyśmy mogli powiedzieć: 
„te kamienie patrzyły na naszą przeszłość“, 
a nie: „tu niegdyś były inne kamienie, nieco 
niżej, te, co patrzyły na naszych bohaterów, a 
teraz są nowe, tylko nieco wyższe, ale podobne...*, 
bo takie fałszowane starożytności nie będą zre- 
sztą ani arcydziełem, ani pamiątką; popsują 
tylko wrażenie reszty autentycznej pamiątki. 

Kursują po mieście arkusze do podpisywania 
petycyi do Rady miejskiej, aby bramę Floryań- 
ską pozostawić nienaruszoną. Sądzimy, że nie 
znajdzie się w Krakowie taka Rada, któraby 
naruszyła ten pomnik przeszłości, ale ze względu. 
że zamiast z góry obmyśleć ominiecie przeszkód 
tramwajowych, śmiano projektować Radzie na- 
ruszenie bramy Floryańskiej, uważaliśmy za sto- 
sowne dać wyraz ogólnej opinii, która jaknaj- 
silniej potępia myśl uszkodzenia powyższej pa- 
miątki. 


KRONIKA. 


Kraków. 20 grudnia. 


Posiedzenie Rady miejskiej krakowakiej odbę- 
dzie się w czwartsk 22 b. m. Na czele porządkn 
dzienuego dalszy ciąg dyskusyi nad projektem nsta- 
wy o przymusowem zaprowadzenin wodociągów i 
o opłatach za wodę. 

Wiadomości z dyecezyi krakowskiej. Miano- 
wani: dziekanem dekanatu II obwodu miasta Kra- 
kowa: ks. kanonik Antoni Wróbel, szambełan 
papieski, ‘kanonik kapituły katedralnej ; wicedzieka- 
nəm dekanatu niepołomickiego ka. Michał Kolor, 
proboszcz w Gdowie; notaryaszem dekanatu nowo 
górskiego ks. Józef Skoczyńaki, proboszez w 
Kościelcn; notarynszem dekanatu bialskiego ks. Jan 


śmie zgłoszone wnioski, odesłano do komisyi. 


NOWA REFORMA. 


Markuzel, proboszcz w Lipniku; notarynszem 
dekanatu suskiego ks. Franciszek Sikora, pro- 
boszcz w Krzeszowie ; wieedziekanem dek. myśleni- 


ckiego ks. Jan Fieder, proboszcz w Drogini, no 
tarynszem tegoż dakanatn ks. Stanisław Hałatek, 


proboszcz w Lubnia; ks. dr. Julian Bukowski, 


prepozyt kollegiaty św. Anny, mianowany komisa- 


rzem biskupim Zgromadzenia PP. Dnchaczek w Kra- 


kowie. 

Kanoniczną instytucyę na probostwo w Lubnin 
otrzymał ks. Stanisław Hałatek, dotychczasowy 
proBoszcz w Trzebuni, Ks, Stanisław Hałatek za- 
mianowany członkiem duchownym Rady szkolnej 
okręgowej w Myślenicach, w miejsce ks. Solaka, 
obecnie proboszcza w Andrychowie. 

Przeniesieni: ks. dr. Paweł Rawski, z posady 
spowiednika dawnej fundacyi przy kościele N. P. 
Maryi w Krakowie do Audrychowa; ks. Adam 


Oczkowski z Andrychowa do Wadowic; ks. Szymon 


Krapiński z Wadowic na spowiednika dawnej fun 


dacyi przy kościele N. P. Maryi w Krakowie; ks. 


Ludwik Pogłndek z Poręby Żegoty do Podgorza; 
ks. Jakób Rajski z Bolechowice do Poręby Żegoty ; 
ks. Antoni Piekarczyk z Wilamowice do Bo>lecho- 
wie; ks. Aleksander Stanek z Podgórza na admi- 


nistratora w Rychwałdzie; ks. Kazimierz Paleczek 


z Rychwałdu do Zawoi; ks, Adam Rąpała z Za- 
woi do Lanckorony ; ks, Karol Wetscherek z Lanc- 
korony do Rudawy; ks. Józef Szwed z Rudawy 
do Szaflar; ks. Antoni Wyrobek ze ŚSzaflar do 
Rychwałda ; ks. Józef Kmiecik, wikary w Jorda 
nowie, mianowany administratorem in spiritualibus 
w Tarnawie ad Łapanów; ks. Michał Czerwiński 
z Łętowni do Jordanowa; ks. Autoni Rajski z Trze 
buni do Łętowni — posada wikarynsza w Tizebu- 
ni dla braku kapłanów obecnie nie obsadzona, 

Konkurs na probostwo w Rychwałdzie rozpisany 
do 20 stycznia 1899, konkurs na probostwo w 
Trzebnni rozpisany do końca stycznia 1899 roku. 
Ks. Ludwik Choróbski, dotychczasowy administra- 
tor w-Lnbnin, mianowany administratorem w Trze- 
buni. 

„Koło mieszczańskie“ w Krakowie urządza w 
swych lokalach szereg zabaw w karnawale. Pierw 
s:a odbędzie się dnia 31 grudnia na zakończenie 
starego roku. Komitet nrządza wzpaniałe niespo- 
dzianki dla pań. Zaproszenia rozesłane ; ktoby je 
dnak zaproszenia nie otrzymał, a życzył sobie wziąć 
udział w zabawie, może się zgłosić do kancelaryi 
„Koła“, rynek gł. 17, II p., zacząwszy od d. 27 
b. m. między godz, 6—8 wieczorem. 

Z komitetu sprowadzenia zwłok J. Słowackiego. 
Zgodnie z tem, cośmy podali dnia 17 b. m., w ubie- 
głą sobotę odbyło się posiedzenie komitetu w lokalu 
Czytelni akademickiej pod przewodnictwem prezesa 
nZjednoczenia* p. Kunickiego i przy ndziale 27 
członków komitetn. Na posiedzeniu tem uchwalono 
zaprosić jeszcze do komitetu pp.: prof. E. Bandrow- 
skiego, Siedleckiego, prof. O. Bnjwida, M. Szu- 
kiewicza, prof. Bandonin de Courtenay, L. Rydla, 
dra Artura Górskiego, St. Wyspiańskiego, Beauprė, 
Wł. Tetmajera, J. Mehoffera i Stanisławskiego. 

Następnie ograniczono udział delegatów Towa- 
rzystw mčodzieży w komitecie do 25 osób i celem 
skompletowania tej liczby zaproszono do komitetu: 
dwóch delegatów Kółka rolników i po jednym de- 
legacie z Kółka przyrodników, z Kółka Slawistów, 
z Towarzystwa Biblioteki słnchaczów prawa i ze 
Stowarzyszenia chrześcijańskiej młedzieży handlowej. 

Następne potiedzenie ma się odbyć dnia 5 sty- 
cznia 1899 r. 

Sprawy miejskie. Komisya, wybrana dla przy 
gotowania instrukcyi kasowej, odbyła wczoraj po- 
siedzenie pod przewodnictwem r. m. Bereźnickiego. 
Po zamknięcia dyskusyi uchwaliła komisya instruk 
cyę kasową w myśl projektu, podanego przez radcę 
magistratu, p. Felkla. (O projekcie tym pisaliśmy 
już obszernie). N»stępnie przystąpiono do obrad 
nad instrnkcyą wydziału obrachunkowego. Ostate- 
cznych uchwał nie powzięto jeszcze w tej sprawie. 

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie 
zwyczajne posiedzenie jatro w środę o godzinie 6 
wieczorem w Collegium novum w sali Śniadeckich. 
Na porządku dziennym: 1) Sprawy administracyj 
R. Wybory urzędników Towarzystwa na rok 

Na wystawę Towarzystwa przyjaciół sztuk pię 
knych nadeszły: Brylla „Portret mężczyzny”; Ko- 
towicza „Zarośla* akw.; Oknnia Edwarda „Sen 
królowej“ i „Zmora“; Rozwadowskiego „Z rekone- 
sansu“, „Strzelec konny“ i „Huzar z czasów Księ- 
stwa Warszawskiego“; Saskiego „Portret dzieci“; 
Trzebińskiego M. „Mały rynek wieczorem“. 

Sejm galicyjski obradować będzie tylko trzy dni. 
We wszystkich sejmach odczytane będzie jedno- 
brzmiące pismo cesarskie z podziękowaniem za 
adres, wysłany do monarchy z okazyi jnbilensza. 
Sejm galicyjski na tych posiedzeniach, które odbę- 
dzie w dniach 28, 29 i 30 b. m., dokona wyborn 
komisyj i załatwi prowizorynm bndżetowe. Dalsza 
jego sesya odbędzie się dopiero w kwietnin, lub 
maju; zależeć to będzie od postępu prac w parla- 
mencie wiedeńskim, 

Z kroniki policyjnej. Policya przyaresztowała 
dzisiaj nałogową złodziejkę, Józefę Pawlusińską, na 
gorącym uczynku kradzieży masła na targu. Przy 
aresztowana ma romantyczną przeszłość , jest bo 
wiem kochanką Paszkowskiego, wczoraj przytrzy- 
manego zbiega z więzienia sądowego. W jej domu 
między innemi ukrywał się Paszkowski po swojej 
ucieczce. : 

Uniwersytet Iwówski liczy ogółem zapisanych 
słnchaczów 1892. Z tego immatrykulowano świeżo 
602, mianowicie 63 teologów, 445 prawników, 33 
medyków i 61 filozofów. Wszystkich prawników jest 
obecne 1.208 zwyczajnych i 5 nadzwyczajnych, 
filozofów zwyczajnych 124, z czego 16 farmacen- 
tów, 69 nadzwyczajnych, medyków zwyczajnych 
152, nadzwyczajnych 3, w końcn teologów jest 
około 310. 3 hospitantki korzystają z wykładów 
zwyczajnych na nniweraytecie. 

Zebranie urzędników kolei państwowych. Ku- 
ryer Lwowski donosi: Poważne zgromadzenie prze 
sało 200 urzędników kolei państwowych z całego 
obrębu dyrekcyi lwowskiej odbyło się w niedzielę 
we Lwowie Obradom przewodniczył radca Dre- 
wnowski. Zgromadzenie jednomyślnie nchwaliło re- 
zolucyę zaproponowaną przez komitet inicyatorów 
zgromadzenia (referowsł p. Dubieński). Rezolncya 
ta szczegółowo wykaznje, jaką krzywdę ponieśli 
urzędnicy kolejowi przez pominięcie ich przy regu 
lacyi płac i zawiera prośbę do ministra kolejowego o 
sprawiedliwość i uznanie ich pracy. Zgromadzenie 
wybrało delegacyę, która w pierwszej połowie sty 
cznia wręczy ten memoryał ministrowi Wittekowi. 
Zgromadzenie cechował nastrój poważny, a wszyst: 
kie nchwały powzięto jednomyślnie. 


Zmarli. Wiktorya z Pietrzykowskich Jachim- 
ska, żona kuśnierza i obywatela Krakowa, uro" 
dzona w 1834 roku, zmarła w niedzielę, 

Hermina z He's gów Ottows, żona b. właśni 
ciela parowej fabryki stolarskiej, zmarła w Krako- 
wie w 27 roku życia. 

Ks. Marcin Rosiński, b. proboszcz parafii 
Uników w Królestwie Polskiem, przeżywszy lat 70, 
kapłaństwa 44, zmarł w klasztorze OO. Kapncy 
nów w Krakowie. 

Stary Sącz, 16 grudnia. (Koresp. N. Reformy). 
Z podgórskiego zakątka naszego, które z powoda 
rozruchów antysemickich niezbyt pochlebną zyskało 
sobie opinię w oczach oświeconej cześci mieszkań- 
ców całego kraju, miło nam, jakby dla zrehabili 
towania smutnej przeszłcści, donieść, iż dnia 10 
b. m. odbył się tu staraniem Towarzystwa gimna- 
stycznego „Sokół* obchód listopadowej rocznicy, 
Po treściwym i zwięzłym, pełnym głębszych myśli 
i poglądów odczycie p. Zapały, wystąpił na estra- 
dę niedawno przybyły do naszego miasta p. Stani 
sław Karwacki i wygłosiwszy z werwą, przejęciem 
się i artyzmem kilka ntworów patryotycznych, zje- 
dva? sobie brawa i oklaski. Na zakończenie nastą 
piły urozmaicone ćwiczenia gimnastyczne, które 
pod nmiejętnym kierownictwem prezesa „Sokoła“ 
p. Jnliana Fiałkowskiego zyskały ogólne nznanie. 
Wśród szarzyzny życia małomiasteczkowego, po- 
wszechnego zniechęcenia i apatyi, jaka tu od pe- 
wnego czasu, zwłaszcza od czasu rozrnchów dotkli- 
wie czuć się daje, miło nam jest podnieść ten ob- 
jaw rozbudzającego się życia towarzyskiego, który 
aby był pomyślną wróżbą na przyszłość. 

Z Tarnopola donoszą, iż grasująca w mieście 
azkarlatyna zabrała już kilkadziesiąt dzieci. Liczbę 
wypadków zapadnięcia obliczają na kikaset. Zamo- 
Żniejsze rodziny wyjeżdżają z dziećmi na wieś. 

Jeszcze o halnym wietrze. Z Bielska piszą do 
nas: C» do wiatru halnego chciałbym i ja coś do 
dać, gdyż zdaje mi się, że on grubo przekracza 
granicę przez tamtych panów zakreśloną. W tym 
samym dniu, co i w Zakopanem, mieliśmy w Biel- 
skn zupełnie to samo: nadzwyczaj silny wiatr po 
łndniowo wschodni, nie wiejący ciągle, tylko przy: 
chodzący w okresach kiikuminntowych, a miarę si- 
ły jego daje, że wywracał ludzi po nlicy, zrywał 
dachy i było nawet kilka wypadków Śmierci w ln 
dziach. W kiłka dni potem zrobiłem wycieczkę na 
Klimczok, najwyższy szczyt w tutejszych Beskidach 
(1101 m), więc miałem sposobność oglądać w ca- 
łej rozciągłości i zgrozie spnstoszenie , jakie zrobił 
po lasach Ogromne jodły połamane przeważnie w 
połowie, jak zapałki, bardzo wiele drzew starych 
powyrywanych z korzeniami, dość, że w miejscach 
wolnych, nie zasłoniętych gęstym lasem, formalne 
barykady z połamanych drzew. T. Szymański. 

Rozbicie się pociągu. Onegdaj o godz. 9'/, ra 
no otrzymana ma stacyi Warszawa Terespolska te 
legram z Łukowa, donoszący, że w pociągn towa- 
rowym, dążącym z Brześcia do Warszawy, sknt- 
kiem złamania się Osi u wagonu towarowego, po- 
między Międzyrzecem a Łukowem nastąpiło wyko 
lejenie się całego pociągu, który zajął obie linie 
torn kolejowego odnogi brzeskiej kolei nadwiślań 
skich: brzeską i warszawską. Z otraymanych na- 
stępnie wiadomości telefonicznych okazało się, że 
w pociągu wykolejonym 9 wagonów towarowych 
wywróciło się i zatarasowało cały plant. Parowóz 
nie nległ uszkodzeniu; z ludzi i służby kolejowej 
nikt szwanku nie poniósł. 

„Adwokat ludowy“. Towarzystwo „Jedność“ na 
Śiąsku wydaje własnym nakładem podręcznik pra- 
wniczy p. t. „Adwokat ludowy“, oparty na naj- 
nowszych ustawach podztkowych i cywilnych. Pcd 
ręcznik, którego cena dla ludu jest przystępną, od- 
da sprawie polskiej ogromne nsłngi, szczególnie na 
Ślestu, gdyż Ind tamtejszy w przyszłości podania 
d» władz będzie pisał po polska, 

Z3 względu, że podręcznik ten i dla Galicyi ma 
tę samą wartość, wydawcy spodziewają się popar- 
cia ze strony rodaków i prasy polskiej wogóle. 

W Neapolu zmarzło trzech ludzi w nocy z 16 
na 17 b. m. Wisd?mość ta zaiste daje dużo do 
myślenia, jeśli weźmiemy pod uwagę zimę, jaką 
mamy w naszym kraju. Widocznie coś się popsuło 
w porządkach świata — w psładniowych krajach 
Indzie marzną z «mna, u nas wszystkim gorąco 
w zwykłych zimowych nbraniach. 


Ze Stowarzyszoń. 

== Walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
Bratniej pomocy słuchaczów politechniki we Lwo- 
wie z dnia 12 b. m. uchwaliło: 1) rozdsć 2 sty- 
pendya z funduszów Towarzystwa po 120 złr.; 2) 
zamianować prof. dra Jnliana Niedźwiedzkiego człon- 
kiem honorowym Towarzystwa w uenanin zasług, 
położonych na polu nankowem w czasie 25 letniej 
pracy ; 3) zapros'ć praez aklamacyę: na knratorów 
Towarzystwa prof. Bogdana Maryniaka i prof. dr. 
Mieczysława Łazarskiego; na syndyka dra Adama 
Kosińskiego, adwokata krajowego. Wreszcie wy- 
brano nowy wydział, w skład którego weszli jako 
przewodniczący Chałecki Mieczysław, zast, przew. 
Kostecki Edward, skarbnik Van Roy Alfred, bi- 
bliotekarz Karłowicz Jan, sekretarz Pelczarski Heu 
ryk; Łyssy Eugeniusz, Sądel Wojciech, Miłobędzki 
Feliks, Vacek Jakób, Miński Kazimierz; jako wy- 
działowi zaś Starzyński Stefan, Litwinowicz Ale 
ksander, Kowalewski Bronisław, Kowalski Tadensz 
i Zajączkowski Jan jako zastępca wydziałowych, 


Mianowania. Prezydent wyższego sądu krajowe 
go we Lwowie zamianował praktykanta rachnnko- 
wego Włodzimierza Bobownika asystentem rachun- 
kowym, a ukończonego ucznia gimnazyalnego Ta- 
densza Franciszka Malinowskiego praktykantem ra 
chunkowym w wyższym sądzie krajowym we Lwo- 
wie, 


Z krakowskiego obsorwatoryum. Dnia 19 gro 
dnia dżdżysto ; termometr doszedł od --5,57 C. do 
--11,0% C.. Barometr opada, 

Dnia 20 grudnia o godsinie 7 rano stan baro- 


metrn był 735,4 mm., termometru +-3,0% 0. Wiatr 
tachcdni. 


Ropertoar teatru miejskiego. 


We średę 21 grudnia: „Śpiący rycerze“, fan- 
tazya w 5 odsłonach z prologiem Sydona Fried 
berga, muzyka Michała Świerzyńskiego (nowość). 


Wieczór historyczny Tow. muzycznego. 


Obdarzyło nas wczoraj Towarzystwo muzyczne 


Kraków. 21 Grudnia 1898. 


wieczorem, który był ostatniem ogniwem tego łań- 
cucha koncertów historycznych, jakiem dyrektor Ba- 
rabasz urozmaicił miesięczne produkcye w okresie 
dwóch lat ostatnich. Aczkolwiek szczerą żywimy 
wdzięczność i należne wyrażamy uznanie sympaty- 
cznemu i zasłużonemu dyrektorowi Towarzystwa za 
Żmudne usiłowania nadania trwałej wartości kon- 
certom Towarzystwa i wprowadzenia do nich pier- 
wiastku dydaktycznego, opartego na metodzie po 
glądowej, to z drngiej strony cieszymy się także, 
że ów cykl historyczny dobiegł do końca, wytwa- 
rzał on bowiem niejeduokrotnie atmosferę znuże- 
nia, która nmajcierpliwszym słuchaczom Brodze da- 
wała się we znaki, 

Wozorajszy wieczór poświęsony był wyłącznie 
mnzyce XVI, XVII i XVIII wieku i przyniósł wy- 
jątki z najeelniejszych mistrzów i ich najpoważniej- 
szych dzieł. Przesunęły się przez program nazwiska 
Piotra de la Rue, Palestriny, Allegrego Torellego, 
Vivaldiego, Rossiego, Haendla, Rameau, Scarlattie 
go, 'Tartiniego, J. S. Bacha, a w rzędzie tych mi- 
strzów zagościło także nazwisko Mikołaja Zieleń 
skiego, polskiego kompozytora i pieśniarza z XVI 
wiekn. 

Punkt ciężkości programu leżał w prodnkcysch 
chóru mięszanego i orkiestry. Tu na wstępie pra- 
wdziwą biesiadą dla słuchaczy był „Sanctus“ Pale 
striny, wykonany misternie w doskonałej obsadzie 
głosów i z wytworną klasyczną rytmiką przez chó- 
ry dyr. Barabasza, zasilone wielu nowemi ładnemi 
głosami. Orkiestra zasłużyła na wyraz uznania za 
ładne wykonanie trzech utworów, z których „Sym- 
fonia“ Allegrego i „Wassermnsik* Haendla były 
najbardziej interesującemi. Ulubieniea muzykalnej 
publiczności Krakowa pani Czop Umlauf dorzueiła 
także nie małą cząstkę do stylowej oprawy pro- 
gramu, p'zyjąwazy na siebie część fortepianową, 
W dług m cyklu Świetnego popisu cenionej piani- 
stki piętno styln i artystycznego wykończenia mia. 
ła przedewszystkiem „Musette“ Rameau i misterne 
w prześlicznem cieniowawin „Caprieio* Scarlattiego, 
traktowane przez wykonawczynię z najmisteroiej- 
szem poczuciem styln wieku i snbtelnością uderze- 
nia. Też s» ma cechy wykonania miał koneert D-moll 
Bacha, odegrany przez artystkę z tow. orkiestry. 
Młody utalentowany uczeń konserwatoryum ze szko- 
ły prof Singera p. Eber wykonał poprawnie i z 
dobrą techniką, nabytą pod sumiennym kierunkiem 
swego wybornego nauczyciela, głośną Son't; Tar- 
tiniego „Trille dn Diable*, Dodatkowy popis tego 
noznia wobec rozwlekłości programu wieczoru był 
zbyteczny i niewłaściwy, 

Wskntek nieobecności prof. Marso, który wystę- 
pował w tyeh dniach g ścinnie w Warszawie i nie 
zdążył przybyć na wieczór wczorajszy, odpadła za- 
mieszczona w programie arya Haendla z cratorynm 
„Alexanderfest", Zakończenie wieczoru przypadło 
w udziale chórom Towarzystwa, które zaokrągliły 
stylowy program koncertu interpretacyą dwóch naj- 
znakomitszych przedstawicieli muzyki XVIII wieka, 
tj. Jana Leb, Basha i Haendla „Crucifixus“ i nstęp 
z „Johanne Passion“ pierwszego, a znane nam jnż 
„Hallełaja* z „Messiasza* Haendla dały świade- 
ctwo sumiennego przygotowania obn arcydzieł, w 
których chóry, kierowane wytrawną ręką swego 
kierownika, a wsparte orkiestrą 100 pułku, stanę- 
ły w znpełności na wysokości odpowiedzialnego 
zadania, W. Pr. 


EŃ 
Sprawy sądowe. 


Kraków, 20 grudnia. 
(O lekkomyślną krydę.) 

Wczoraj i dziś toczyła się rozprawa karna 
przed trybunałem orzekającym w Krakowie prze- 
ciwko Samuelowi i Bernardowi braciom W ohl- 
feldom o występek lekkomyślnej krydy, Try- 
bunałowi przewodniczył radca Ursel, oskarżał 
zast. prokuratora Zabierzowski, bronił prof. dr. 
Rosenblatt. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia przesłuchi- 
wano głównego oskarżonego Bernarda Wohlfelda. 
Oskarżony nie poczuwa się do winy, twierdzi, 
że odziedziczywszy majątek po ojcu, prowadził 
liczne interesa, głównie zaś handlował majątkami 
ziemskiemi, gdzie znajdowały się rownież lasy. 
Początkowo interesa szły mu bardzo dobrze i to 
go zachęciła do coraz szerszych operacyj finan- 
sowych. Pierwszą stratą było założenie cegielni 
w Łagiewnikach; sądził bowiem oskarżony, że 
cegielnia ta kosztować będzie 50.000 złr., gdy 
tymczasem pochłonęła ona kapitał 160.000 złr. 
Bardzo wielkie straty pociągnęło za sobą przed- 
siębiorstwo dostawy siana dla wojska w Krako- 
kowie, oraz bankructwo szwagra oskarżonego, 
Atesliindera, za którego — twierdzi oskarżony — 
zapłacił 42.000 złr. długów wekslowych. JG 
dalszą stratę podaje oskarżony dostawę siana 
w Jarosławiu i inne niepowodzenia w interesach. 
Następnie oskarżony odwołuje swoje zeznania, 
uczynione w śledztwie, że mając już dłagi, kre- 
dytem wekslowym stawiał pałac za 40.000 złr. 
i twierdzi, że pałac budował za gotówkę. 

Zaprzecza również, jakoby jego książki han- 
dlowe miały być żle prowadzone, gdyż bachal- 
terów miał zdolnych, skoro ieh zaraz po jego 
bankructwie przyjęła tak poważna instytucya 
fiaansowa, jak Bank hipoteczny. 

Oskarżony twierdzi, że wierzyciele jego i dziś 
jeszcze mają pokrycie dla swoich pretensyj, i że 
konkurs zgłosił w roku 1896 tylko na nalega- 
nia dra Csesnaka. 

Samuel Wohlfeld oświadcza, że, nie znając 
się na interesach i mając zaufanie do brata, do 
uiczego się nie mięszał, robił tylko to, eo brat 
uznał za stosowne. 

Podczas dalszej rozprawy _ przesłuchiwano 
świadków. Po zamknięciu postępowania dowo- 
dowego przemówił prokurator, a następnie o- 
brońea w wywodach swoich wykazywał brak 
winy po stronie oskarżonych. 

Trybunał po dłuższej naradzie skazał Ber- 
narda Wohlfelda na 14 dni ścisłego aresztu, — 
Samuel Wohlfeld został uwolniony. 

Skazany zastrzegł sobie 3 dni namysła nad 
wniesieniem zażalenia nieważności. 


Wiadorości naukowe, literackie i artystyczne. 


— „Gospodarz“, kalendarz Wydawnietwa gro 
szowegoj imienia Tadeusza Kościuszki, tani (cena 
25 centów) i dobrze nłożony, jest jednem z wyda- 
wnietw dla ludu, gednem ze wszech miar poparcia 


Kraków. 21 Grudnia 1898. 


i rozpowssechnienia. Oto treść Gospodarza: „Do 
Ojczyzny“, wiersz noworoczny włościanina Adema 
Marca. Słowo od redakcyi. „O Szymonie Konar 
skim“ przez B. B. „Wspomnienie o Emilii Plate- 
równie i Berezowskim* przez Walerego Eliasza, 
„Dzielny chłopiec”, obrazek z powstanie 1863 r. 
przez A, Lewicką. „Złożenie serca Kościuszki w 
Muzenm Narodowem w Rapperawylu* (z widokiem 
zamku i nrny z sercem Kościuszki). „Szymon Wój- 
cik*, wspomnienie o dzielnym patryocie w siermię 
dze (z portretem). „Adam Asnyk i Kornel Ujejski“, 
życiorysy ilnstrowane wyjątkami z dzieł (z portre- 
tami) przez K. Wojnara. „Zemsta trupa“, powiastka 
przez Władysława Orkana. „Chłopskie serce“, wiersz 
przez Maryę Konopnicką. „Pielgrzym do polskiej 
dzieciny*, wiersz przez Jadwigę Strokową. Artykn- 
ły rolnicze: „Żywienie krów dojnych w czasie zi- 
mowym* przez Adolfa Panińekięgo. „Historya na- 
turalna psrczoły* przez S. H. „Kilka uwag rolni- 
ezo gospodarskich“ przez J. Świętka. Artykuły pra- 
wnieze: „Ordynaeya wyborcza dla gmin“ i „O są 
dach przysięgłych* przez Kazimierza Głębockiego. 
„Uwagi o kasach gminnych“. Nadto liczne żarty i 
dowcipy, tndzież sporo ndatnych rycin; wreszcie 
przepisy poeztowe, jarmarki, skala stermplowa. 


Dział ekonomiczny. 


Kraków, 20 grudnia. 

Z przebiegu tygodnia sprawozdawczego od- 
nosi się wrażenie, że na razie giełda wiedeńska 
nie może oddać się w zupełności awym dążno- 
śeiom zwyżkowym i dopatrywać się w ekono- 
mieznem położeniu gruntownej zmiany ku lep- 
szemu. Zaledwie zdobędzie się ona na jakikol- 
wiek czyn, mający świadczyć o silnej tenden- 
cyi, a już napotyka na przeszkody i nieprze- 
zwyciężone trudności, które nie pozwalają jej 
kroczyć naprzód w raz obranym kierunku. Źró- 
dłem usiłowań, ożywienia ruchu giełdowego był 
tym razem Wiedeń, gdzie rozpoczęto głosić o 
silnych podstawach niektórych austryackich 
przedsiębiorstw przemysłowych i unosić s'ę nad 
widokami świetnej konjunktury lat przyszłych 
Usiłowania te zrazu udały się znakomicie; w 
krótkim czasie zarobiono miliony na różnicach 
kursowych i zdawało się, iż eały szereg innych 
walorów stoi w przededniu zwyżkowego prąda 
kursowego. i 

Naraz jednak stanęła na porządku dziennym 
znana jaż po części sprawa Towarzystwa „Pra 
ger Frisen“ i odkryła wiele stron ujemnych. 
Wieńci, krążące o tem przeds'ębiorstwie akcyj- 
nem i nieporozumieniu, powstałe w łonie za- 
rządu, pochłonęły całą uwagę spekulacyi i nie 
tylko oddziałały na usposobienie, lecz były nie- 
mal wyłącznym czynnikiem, decydującym o ten 
dencyi. W dalezym ciągu przyniosła Wiener 
„Abendpost wiadomość o nieprzychylnym stosun- 
ku rządu wobec projektu częściowej spłaty ka 
pitału akcyjnego, który groził równocześnie ob- 
niżeniem cła od żelaza, wskutek czego naczelny 
dyrektor Towarzystwa „Prager Eisen“ czuł się 
zniewolony ogłosić motywa powziąć się mnjącej 
uchwały, jakoteż ostateczne jej cofnięcie. 

Każda s tych chwil działała odmiennie na 
usposobienie i powodowała liczne fluktuacye 
nietylko akcyj „Pragor Eisen“, lecz także „Al- 
pine* i wielu innych walorów. Pomimo, iż u 
mysły nieco się uspokoiły wskutek przedsta- 
wienia przez naczelaego dyrektora znakomitego 
stanu majątkowego tego przedsiębiorstwa, jednak 
w rezultacie poziom kursowy znacznej części 
walorów żelaznych obniżył się nieco. Faktem 
jest, iż dokonano licznych realizacyj tak przez 
spekulacyę, jak przez kapitalistów prywatnych, 
a wielu z kapitalistów poniosło dotkliwe straty. 
Oprócz bezpośredniego ujemnego oddziaływania 
na obroty giełdowe, dały zajścia, dotyczące To 
warzystwa „Prager Eisen“, powód do licznych 
skrupułów. Z ogłoszonych motywów naczelnego 
dyrektora dowiedziano się wprawdzie z zadowo- 
leniem, iż stan majątkowy Towarzystwa jest o 
wiełe lepszy, niż ogólnie przypuszczamy, gdyż 
fumdusze rezerwowe wynoszą nie, jak w bilan 
sie wykazano, 4 miliony, leez hlisko 12 milio- 
nów złr. Wiadomość ta skłoniła jednak sfery 
miarodajne do zastanowienia się nad kwestyą 
zasadniczą, t. j. Czy zarządowi przysługuje pra- 
wo msgromadzania tak znacznych majątków, 
służących za tak zwaną „tajną rezerwę”, bez 
poprzedniego porozumienia się z akcyonaryu- 
szami. Wszak akcyonaryusze mają prawo żądać 
dokładnego sprawozdania rachunkowego i roz- 
działu osiągniętych zysków. Jeśli mają być u- 
tworzone z zysków pewne rezerwy, to akcyo- 
naryusze muszą dać swe przyzwolenie. Zabar- 
wienie bilansu i zatajenie rzeczywistego stanu 
majątkowego nietylko w złej, lecz także w do- 
brej myśli nie jest dozwolone i otwiera pole do 
nadużyć w formie gry giełdowej osób, znających 
dokładnie stosunki wewnętrzne i należących lub 
stojących w bliskim stosunku do zarządu. Dla- 
czego akcyonaryusze mają się dowiedzieć prawdy 
dopiero, gdy w łonie zarządu wytworzą się 
sprzeczności i powstaną zatargi? Cała ta spra- 
wa spowodować również może poważne konse- 
kwencye w dziedzinie austryackiej produkcyi 
żelaza, gdyż dała ona powód do ponownego za- 
stanowienia się nad kwestyą kartelu. Dotych- 
czasowem zdaniem większości, kartele mają ra- 
eyę bytu, gdyż mogą korzystnie oddziaływać na 
zwiększenie produkcyi. Jeśli się jednak wska- 
zuje, iż pod ochroną kartelu osiagnięto kolosal- 
ne i niezwykłe zyski, ze wzkodą konsumentów, 
to powstaje w ich sferach silna i usprawiedli- 
wiona opozycyą. Członkowie kartelu produkcyi 
żelaza postąpili nierozważnie i mogą to ciężko 
odpokutować. 

Wyrażano również obawy, iż ostatnie to zaj- 
ście niekorzystnie oddziałać może na budzące 

się w kołach kapitalistów prywatnych zaintere 

sowanie walorami krajowych przedsiębiorstw prze 
mysłowych, ile że rola niewtajemniczonego w 
sprawy zarządu akcyonaryusza jest w wypad 
kach, zaszłych w towarzystwach „Unionbank“, 
„ Waffenfabrik" 1 „Prager Eisen“ — weałe nie 
do pozazdroszczenia. 

Powracając do szczegółów dokonanych na 
giełdzie wiedeńskiej transakcyj, nadmienić na 
leży, iż pod koniec tygodnia nastąpiła spokoj- 
niejsza i korzystniejsza ocena sytuacyi z powo- 
du powyżej przytoczonego komunikatu Towa- 
rzystwa „Prager Eisen“. Dokonano licznych 
cdkupów w akoyach „Prager Eisen“ i „Alpine“, 


zwyżki. 


gnacya z powodu niekorzystnych stosunków pie- 
niężnych. Z akcyj bankowych poszukiwane były 


które wskutek tego doznały znowu pokaźnej 


Na targu dla innych walorów panowała sta- 


tylko „Oest. Boden Credit“ i znajdowały chę- 
tnych nabywców nawet po wyższych kursach. 
Na targu pieniężnym dało się odczuwać zna- 
ezniejsze zapotrzebowanie z powodu gromadze- 
nia gotówki przez różne instytucye finansowe 
na termin kuponowy wypłat styczniowych. 
Drobne obroty w eskoncie prywatnym doko 
nane zostały po 47j do 4'5/,,% Zważywszy, iż 
kwota w obiogu będących banknotów opodatko- 
wanych wzrosła już w ubiegłym tygodniu, a 
zapotrzebowanie gotówki wzrośnie niewątpliwie 
znacznie w drugiej połowie grudnia b. r., prze- 
to trzeba hyć przygotowanym, iż pod koniec 
miesiąca nastąpi na targu gotówkowym silniejsze 
naprężenie. A. U. 


Targ wiedeński. (Targowica St. Marx). Dnia 
19 b. m. przypędzono 2852 węgierskich, 859 
galicyjskich, 369 bukowińskich, 527 niemieckich, 
razem 4607 wołów. Płacono za cetnar metry- 
czny wagi żywej: wołów opasowych węgier- 
skich wyborowych od 36 do 38, złr., wyjąt- 
kowo — złr., średnich od 31 do 35 złr., po- 
ślednich od 26 do 30 złr., galicyjskich wołów 
opasowych wyborowych od 36 do 38 złr., wy- 
jątkowo — złr., średnich od 32 do 35 złr., po- 
ślednich od 27 do 31 złr., niemieckich wołów 
opasowych wyborowych od 37 do 40 złr., wy- 
jątkowo 411/, złr., średnich od 33 do 36 złr., 
poślednich od 29 do 32 złr., a wołów włościań- 
skich od 20 do 28 złr., byki i krowy płacono 
od 21 do 32 złr. Tendencya: mdła. 


Ostatnie wiadomości 


Ustąpienie burmistrza Luegera. 


Dzisiejsza Wiener Allgemeine Zeitung donosi 
pod datą wczorajszą: Dzisiaj odbyło się zebra- 
nie mężów zaufania stronnictwa chrześcijańsko- 
socyalnego, na które przybyło wielu członków 
stronnictwa. Już nadzwyczajna liczba uczestni- 
ków — zjawili się wszyscy naezelnicy gmin, 
którzy należą do stronnictwa chrześcijańsko so- 
cyalnego — kazała wnosić, że na porządku dzien- 
nym obrad znajduje się ważna sprawa. Z po- 
czątku przypuszczano, że chodzi o udział partyi 
antisemiekiej w obstrukcyi. Podnoszono także, 
że traktowaną być ma sprawa niekarności kilku 
członków stronnictwa. W kołach antisemickich 
zauważono jednak, że zebranie ma cel zupełnie 
inny, a mianowicie, że dr. Lueger zamie- 
rza ustąpić z godności burmistrza 
Wiednia i że o tym zamiarze swoim mężów 
zaufania chce zawiadomić. 

Wiedeń, 20 grudnia. W sprawie rzekomo za- 
mierzonego ustąpienia dra Luegera ze 
stanowiska burmistrza miasta Wiednia, zamie- 
szcza N. fr. Presse następujący komunikat, któ 
ry pochodzi ze sfer bliskich ratusza wiedeń- 
skiego : 

„Jak nas z autentycznego żródła zapewniają, 
wiadomość, podana przez jeden z dzisiejszych 
wieczornych dzienników o tm, jakoby dr Lue- 
ger zamierzał ustąpić, jest zupełnie zmyślona. 
Również nieprawdziwą jest wiadomość , podana 
przez jeden z poniedziałkowych dzienników, 
który doniósł, że zgromadzenie stronnictwa 
chrześcijańsko socyalnego, jakie odbyć się miało 
dzisiaj w ratuszu, zastanawiać się będzie nad tą 
sprawą. gdyż w ratuszu odbyło się tylko zgroma 
dzenie klubu mieszezańskiego, które obradowało 
nad ułożeniem budżetu miejskiego“. 


Petersburski Kraj w ostatnim Nrze prostuje swe 
doniesienie o zamiarze wydania ukazu, na me- 
cy którego Polacy, którzy otrzymali majątki 
ziemskie w drodze spadku lub zapisu, mieliby 
obowiązek sprzedać je w ciągu lat trzech. Prze- 
pis ten ma się stosować tylko do majątków, 
otrzymanych tą drogą od osób prawosła- 
wnych, a więc nie dotyczy majątków, prze 
chodzących z rąk polskich do polskich. Pomył 
ka powstała skutkiem opuszczenia wyrazów „od 
osób prawosławnych* w pierwotnem doniesieniu 
Kraju. 


„_ Talegraficzna !-telafeniczne 
wiadomości „Nowej Reformy", 


Nowy Targ, 20:go grudnia. Przy dzisiejszym 
wyhorze uzupełniającym posła do Sejmu z mniej- 
szej posiadłości powiatu nowotarskiego oddano 
180 głosów. Dr. Bednarski otrzymał 149, 
dr Jan Szaflarski, adwokat z Krakowa 22, 
ks. Adolf Albin, kandydat komitetu central- 
nego 9 głosów, posłem wybrany dr. Jan Be- 
dnarski, lekarz powiatowy w Nowym Targu. 

Tarnów, 20 grudnia. Odbył się tu zjazd le- 
karzy obwodu tarnowskiego. 

Na wniosek dr. Kosińskiego uchwalono 
rezolucyę, wzywającą do starań o aktywowanie 
lekarskich posad okręgowych, po dwie w każ- 
dym powiecie, jak na to zgodziły się starostwa 
i namiestnietwo. Uchwalono również odnieść się 
w tej sprawie do lekarzy, będących posłami sej- 
mowymi. 

Lwów, 20 grudnia. (Telefonem.) Bank bu- 
dowlany został przez władzę rozwiązany. 

Lwów, 20 grudnia. (Telefonem) Dziś rano 
poświęcono plac pod budowę nowego kościoła 
pod wezwaniem św. Elżbiety na placu „So- 
larski*, 

Na placu tym ustawiono namiot, w którym 
zasiedli przedstawiciele władz, poświęcenia zaś 
dokonał ks. arcybiskup Morawski, zaiknąwszy 
krzyż na miejscu przyszłej budowy. 

Lwów, 20 grudnia. (Telef.). Z Warszawy 
donoszą, że z Petersburga nadęasło pozwole 
nie na przemowę Sienkiewicza pedczas odsło- 
nięcia pomnika Mickiewicza. 

Wstęp na Krakowskie Przedmieście dozwolony 
będzie tylko za biletami, których rozdano 
20.000. 

Po odegran' u przygrywki Miinchheimera i Mo- 
ninszki, przemówią: książę Radziwiłł i Sienkiewicz, 
poezem arcybiskup ks. Popiel poświęci pomnik w 


towarzystwie 6 kanoników. Zakończy odpowiednia 
kantata. 


rykański firmy Reichmann i Bursztyn. 
Szkoda ubezpieczona wynosi 50.000 złr. 


na stacyj Hatna-Kimpolung pociąg najechał na 
tresynę, na której znajdowały się trzy osoby. 
Jedna z nich została zabita a dwie odniosło 
ciężkie rany. 


niono tu straszną zbrodnię. Towarzysze 
nocnej hulanki wrzucili do studni kominiarza. 
Za sprawcami zbrodni rozpoczęto energiczne 
poszukiwania. 


ROWA REFORMA. 


Tarnopol, 20 grudnia. Zgorzał tu młyn ame- 


Stanisławów, 20 grudnia. Wczoraj w nocy 


Stanisławów, 20 grudnia. Dziś w nocy speł- 


Wiedeń, 20-gu grudnia. Marszałek Czech ks. 
Lobkovitz zjawił się wczoraj w parlamencie 
i konferował z czeskimi posłami w Sprawie se- 
syi Sejmu czeskiego. 

Wiedeń, 20 grudnia. Od Nowego Ruku wcho- 
dzą w życie 2 nowe kategorye urzędników są- 
dowych. Najpierw ustanowieni będą kanceli- 
ści-asystenci w XI. randze, którzy wykażą 
się ukończoną szkołą średnią, i z biegiem czasu 
awansować mogą na naczeluików lub dyrekto 
rów, następnie kanceliści -pomocniey, 
którzy rekrutować się będą z dyurnistów. 

Berlin, 20 grudnia. Reichsamzeiger ogłasza, iż 
na podstawie porozumienia między Francyą, W. 
Brytanią, Włochami i Rosyą nastąpiło obeenie 
zniesienie blokady portów kreteńskich, 
zaprowadzonej w dniu 21 marca 1897. Pomimo 
tego jednak zakaz przywozu broni i amunicyi 
na Kretę pozostaje w sile. 

Berlin, 20 grudnia. Jak już wczoraj donie 
siono, cesarz Wilhelm przyjął na posłuchaniu 
ambasadora austro-węgierskiego Sz6gyeny'ego, 
który złożył podziękowanie cesarza Franciszka 
Józefa, za złożone mu w dzień jubileuszu ży- 
czenia przez cesarza Wilhelma. Dziś o godzi- 
nie 1 cesarz Wilhelm ponownie przyjął na po 
słuchaniu Szógyeny'ego. 

Lipsk, 20 gradnia. W procesie przeciw mo- 
nachijskiemu pismu humorystycznemu Simplicis- 
simus, które z powodu podróży cesarza Wilkel- 
ma do Pelestyny umieściło kilka ilustrowanych 
artykułów wydrwiwających jego osobę, skazano 
rysownika Heinego za obrazę majestatu na 
sześć miesięcy więzienia. 

Przeciwko wydawcy tegoż pisma Langero 
wi i autorowi inkryminowanych artykułów W e- 
dekindowi, którzy obecnie bawią zagranicą, 
rozprawa będzie osobno przeprowadzona. 

Londyn, 20 grudnia. Biuro Reutera donosi, 
że Francuzi z wielkim pośpiechem fortyfikują 
wyspy Tahiti. 

Rzym, 20 grudnia. Osservatore Romano zwra- 
ea się do wszystkich pism katolickich, aby za- 
niechały dalszej polemiki w sprawie protekto- 
ratu nad katolikami na Wschodzie. Polemika 
ta, wbrew woli papieża, dostarcza tylko pre- 
tekstu prasie, wrogiej kościołowi, do zakłócenia 
chrześcijańskiej zgody. 

San Sebastian, 20 grudnia. Dowódca armii 
północnej nakazał rozwiązanie wszyst- 
kich klubów i stowarzyszeń karli 
stowskich w prowincyach, jego władzy pod 
legających. 

Podobne zarządzenia zamierza w życie wpro- 
wadzić także generał-kapitan w, Madrycie, a 
oprócz tego zawiesić wydawnictwo wszystkich 
dzienników karlistowskich. 

Konstantynopol, 20 grudnia. W. ks. Miko 
łaj obecny był w niedzielę na poświęceniu ko- 
ścioła w Galotaryi, wystawionego ku uczcze 
niu pamięci żołnierzy rosyjskich, którzy zginęli 
w wojnie turecko-rosyjskiej. Przy uroczystości 
tej obecni byli także przedstawiciele wszystkich 
państw bałkańskich. 

Wezoraj przyjmował w. książę na posłucha- 
chaniu patryarchę ekumenicznego Józefa, a 
następnie złożył karty przedstawicielom dyplo- 
matycznym mocarstw europejskich. 

Na życzenie sułtana, którego w. książę jest 
gofciem, zostanie on w stolicy Turcyi do czwart- 
ku bieżącego tygodnia. 

Ateny, 20 grudnia. Po wysłuchaniu Te Deum 
w kaplicy pałacowej odjechał wczoraj ks. Je- 
rzy w towarzystwie całej rodziny królewskiej 
do Pireus, skąd odpłynął na pokładzie jachtu 
„Amphitrite“, udając się w drogę ku Krecie, 
najprzód na wyspę Milos. 

Kair, 20 gradnia. Major Marchand opu- 
soi? wczoraj ze swym oddziałem Faszodę i udał 
się w kierunku rzeki Sabat. Taszodę obsadziło 
natomiast wojsko angielsko-egipskie. 


Hr. Thun ma ustąpić. 

Wiedeń, 20 grudnia. (Telef.) W dobrze poin- 
formowanych kołach poselskich obiega wiado- 
mość, że Rada państwa zwołaną być ma 12 lub 
najpóźniej 15 stycznia. Mimo to na zapytanie 
kilku posłów, prezydent ministrów hr. Thun 
miał odpowiedzieć, że termin ten nie jest na 
pewne oznaczony. Z powodu tej bądź co bądź 
dziwnej odpowiedzi, poczęła dziś w korytarzach 
Izby obiegać pogłoska, że hr. Thun jest 
znużony i zamierza w najbliższym 
czasie ustąpić z swego urzędu. 

Przyczyną tego zamiaru prezydenta ministrów, 
mają być w pierwszym rzędzie stosunki familij- 
ne hr. Thuna, mianowicie ciężka choroba jego 
żony, a następnie brak wszelkich widoków ry- 
chłego rozwiązania przesilenia politycznego. 
Podają również i tę okoliczuość, że w wysokich 
sferach daje się spostrzedz prąd przeciw hr. 
Thunowi. 

Wrawdzie pogłoska ta wylęgła w poważnych 
sterach, mimo to jednak, należy ją przyjmować 
z wielką rezerwą. 


Z Rady państwa. 
(Telefoniczne sprawozdanie N. Reformy). 

Wiedeń, 20 grudnia. Na dzisiejszem posiedze- 
niu Izby poselskiej załatwioną być ma 
sprawa podwyższenia płac sług rządowych. — 
Tak przynajmniej uchwalono wczoraj na zebra- 
niu komisyi parlamentarnej klubów większości. 

Wiedeń, 20 grudnia. (Telefonem.) Odpowiedzi 
ministrów na interpelacye, wypełniły poezątek: 
dzisiejszego posiedzenia Izby poselskiej. 
Minister oświaty br. Bylandt odpowiedział na 
interpełaeyę p. Karelsa w sprawie okólnika 
wiedeńskiej Rady Bzkoluej okręgowej, zurządza- 
jącego rozdział uczniów szkół ludowych w Wie- 
dniu wedle wyznania. Minister zaznaczył, że 
rozdział ten nastąpił w niektórych tylko szko- 


lach ze względów czysto technicznych, a nie 
z przyczyn polityczno-wyznaniowych. W każ- 
dym razie okólnik ten będzie musiał uleda pe- 
wnym zmianom. 


Na interpelacyę posła Bojki, wniesioną z po- 


wodu ograniczenia przyjmowania u- 
czniów i uczennie do seminaryów 
nauczycielskich w Galicyi, odpowie- 
dział minister oświaty, że rząd starał się zapo- 
biedz przepełnieniu seminaryów nauczycielskich 
w Galicyi przez utworzenie paralelek w tych 
zakładach. Również, ażeby zapobiedz brakowi 
sił nauczycielskich w Galicyi, najwyższa magi- 
stratura szkolna stare się o utworzenie nowych 
w Galicyi zakładów nauczycielskich. Już dnia 


l stycznia 1899 roku otwartem być 
seminaryum nauczycielskie w 
Zaleszczykach. 

Schoenerer zastrzega się przeciw słowom 
prezydenta, któremi prezydent nazwał na poprze- 
dniem posiedzeniu stanowisko Wolfa małozna- 
czącem. Mowca skarży się na złe traktowanie 
swojej grupy przez prezydenta i zapytuje pre- 
zydenta, czy zechce na przyszłość starać się 
o to, aby nie popełniać żadnych nadużyć regu- 
laminu. Zastrzega sobie głos na dzisiejszem po- 
siedzeniu w sprawie porządku dziennego przy- 
szłego posiedzenia i stawia wniosek, aby otwo- 
rzyć dyskusyę nad odpowiedzią min. Rubera 
na interpelacyę w sprawie protegowania przez 
rząd Słowieńców w krajach alpejskich. 

Wniosek ten odrzucono. Prezydent oświad- 
cza, że Schoenererowi udzieli głosu na dzisiej- 
szem posiedzeniu; co do innych zaś rekrymina- 
cyj Schoenerera oświadcza prezydent, że od te- 
go, co na poprzeduiem posiedzeniu powiedział, 
ani na jotę nie odatąpi. (Oklaski z prawicy, pro- 
testy z lewicy.) 

Z porządku dziennego przystąpiono do roz- 
praw szczegółowych nad przedłożeniem 
rządu dotyczącem podwyższenia płac sług 
rządowych. Przemawia dr. Verkauf i 
Schrammel, poczem na wniosek Mayera 
dyskusyę zamknięto. Jako mowcy generalni o- 
świadczyli się Brzeznowsky za, a Pom- 
mer przeciw ustawie. 

Przystąpiono do głosowań nad poszczególnemi 
paragrafami. Przy $ 2 uchwalono rezolucyę o 
dodatki aktywalne dla policyantów. 

Do godziny 5 uchwalono 10 paragrafów. Ca- 
ła ustawa będzie dziś uchwaloną, poczem dzi- 
siejsse ostatnie posiedzenie 'przed świętami zo- 
stanie zamknięte. 


Przesilenie na Węgrzech. 


Budapeszt, 20 grudnia. W dalszym ciągu 
wczorajszego posiedzenia Sejmu Stefan Tisza 
bronił lez Tisza i twierdził, że kto to lex od- 
rzuca, ten nie chce również załatwić prowizo- 
ryum budżetowego i ugodowego. Lex Tisza ma je- 
dynie na celu zadokumeniować, że 240 człon 
ków Izby pochwala zachowanie się rządu. 

Karolyi ubolewa nad niepłodnością sesyi 
parlamentarnej. Opozycya ma jeden tylko cel, 
a tym jest obalenie rządu. Mowca oświadcza się 
za samoistnym okręgiem cłowym. (Oklaski na 
skrajnej lewicy.) 

Dalszy ciąg rozpraw dzisiaj. 

Budapeszt, 20 grudnia. Na dzisiejszem 

osiedzeniu Sejmu węgierskiego uskarża! się 

akoweky, że rząd zupełnie sobie lekcewa- 
ży parlament i zupełnie na żadne interpelacye 
nie odpowiada. 7 

Banffy wśród hałasu, przez opozycyę wszczę- 
tego, zaznacza, że rząd nie będzie tak długo 
odpowiadał na interpelacye, dopóki Izba nie 
wybierze prezydenta. 

Rohonczy podnosi, że poseł Barta pod- 
czas wczorajszego przemówienia p. Karoly'ego 
zawołał zupełnie bezkarnie: „Dziś mordujecie 
konstytucyę, a jutro zamordujecie króla!“ 

Przewodniczący Madarasz zaznaczył, że z 
pewnością nie znajdzie się żaden Węgier, któ- 
ryby gotów był wypowiedzieć tak haniebne 
słowo. 

Csaky uderza na lez Tisza. Najęyższy 
Czas — zauważył mowca — aby przystąpić do 
zmiany gabinetu, a przynajmniej usunąć obecne- 
go premiera rządu. 

Banffy wychodzi z sali. Opozycya podnosi 
szalone krzyki, z których wyróżniają się słowa: 
Precz ze zdrajcą kraju! 

Przemawia dalej Hegedues, poczem Bar- 
ta tłómaczy swój wczorajszy wykrzyk. Mowca 
twierdzi, że zaszło nieporozumienie, albowiem 
mówiono właśnie o zamordowaniu królowej, a 
członkowie liberalnej partyi nie wiedząc wido 
cznie o czem mowa, śmieli się głośno. Wtedy 
Barta — jak twierdzi — miał zawołać: „Smie- 
jecie się, boście zamordowali konstytucyę, a nie 
wiecie, że mowa o zamordowaniu królowej“. 


Ściganie prof. Deibriicka. 


Berlin, 20 grudnia. Reichsanzeiger donosi, iż 
przeciwko profesorowi Delbrtiekowi wyto- 
czono dochodzenie dyscyplinarne za 
jego artykuł, zamieszczony w ostatnim zeszycie 
Preuss. Jahrbücher, o wydalaniach z Pół- 
nocnego Szlezwigu. 

Berlin, 20 grudnia. Wytoczenie dochodzenia 
dyseyplinarnego przeciwko profesorowi Del- 
brttckowi wywołało wielką sensacyę. Jest to 
środek niezwykły, tem więcej zadziwiający, że 
zastosowany został względem uczonego, który 
jako historyk wojskowy, Stoi na czysto pruskiem 
stanowisku; tylko do wewnętrznej polityki pru- 
skiej zastosowuje bardzo ostrą krytykę. Więk- 
sza część dzienników potępia wystąpienie Del- 
brtieka; tylko Freisinige Ztg miała dość odwagi 
cywilnej, aby wziąć go w obronę. Gazeta ta słu- 
sznie pisze, że każdy profesor ma prawo wypo- 
wiedzieć w przyzwoitej formie swe zdanie o 
środkach polityki rządowej. Natomiast Post do- 
maga się usunięcia Delbrticka z katedry profe- 
sorskiej przy uniwersytecie berlińskim. 

Dzienniki niemieckie ze względu na ustawę 
prasową nie podają dokładnej treści inkrymino- 
wanego artykułu Delbrtieka. Wiadomo przecież, 
że artykuł ten zawierał dosadną krytykę w y- 
dalat pruskich irządów Kóllera w Sale 
awigu. 
cc W c W 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
Michał Konopiński. 
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NADESŁANE. 


(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 


od Redakoyi.) 


Lekarz chorób skórnych i wenerycznych 


Dr Zygmunt Steuermark 


po odbyciu stadyów specyalnych 


na klinikach profesorów: Lessera w Berhnie, 
Kaposiego w Wiedniu i Haliopeau w Paryżu, 


mieszka (2103 3 3) 


w Rynku głównym L. 6 (Szara kamienica), I. p. 


i ordynuje od godz. 2—4; 


dla kobiet wyłącznie od 11'/,—12. 


„Mały Światek*. Do niniejszego numern dołącza 
się numer okszowy Małego Światku, bardzo do- 
brego, a bezsprzecznie najtańszego pisma dla dzieci 
i młodzieży. Pismo to wychodzi jaż 12 ty rok we 
Lwowie i jedna sobie coraz liczniejsze grono zwo- 
lenników wśród dziatwy. I nic w tem dziwnego, 
Mały Światek potrafił bowiem i wyglądem ze- 


wnętrznym i obfitością treści tak przemówić do 


serduszek swych małych czytelników, że stał się 


najmilszym ich towarzyszem i najserdeczniejszym 
przyjacielem. — Załączony nnmer niechaj zresztą 
mówi sam, w jakiej formie i w jakim duchu jest 
wydawany Mały Światek, tu zaznacza się tylko, 
że prenumeratorowie otrzymują taki numer na le- 
pszym papierze. — Cena prenumeraty wynosi tylko 


złr. kwartalnie, 


Skład fortepianów 


W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 39. 1801 


Mleczarstwo. Każdy gospodarz zrobił to 


spostrzeżenie, 


że krowy w zimie, trzymane 


w stajni na paszy, dają mleka mniej i gorszej 


jakości. Wypads więc zwrócić uwagę panów 


właścicieli na proszek dla bydła, od lat czter- 
dziestu pięciu ze skutkiem jak najlepszym uży- 
wany, przez Franciszka Jana Kwizdę e. i 
k. austr. i król. rumań. dostawcę nadwornego 
w Korneuburgu (pod Wiedniem) wynaleziony i 
przezeń do preparatów weterynaryjnych dostar- 


czany, który jako dodatek do paszy dla krów 


wpływa bardzo dodatnio i na jakość i na ilość 


mleka, 


Cio = 


Kursa telegraficzne 


giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
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Losy miasta Krakowa 


Akcye Banku kredyt. we Lwowie . 


n 


n 


przemysłu w Krakowie . . . 
Akcye kolei Karola Ludwika . . 


n 


Ruble papierowe 

Marki niemieckie . . . 
Franki papierowe . . . . . . 
20-to frankówki w złocie . 


Eh% Listy zastawne Banku hip. 
5 Listy zastawne Banku kraj. 


„Wiedeń, 20 grudnia 1898. 
_złr. | et. 
„dł dali 0B 


Renta austryacke papierowa . . 
< 5 sredma . . . „waj | 101| — 
4% renta austryacka złota 120, 05 
4 e koronowa . | 101] 45 
4%  „ węgierska złota 20, — 
i% , 5 koronowa . . . 94) 70 
Akcye Banku austro-węgierskiego 916) — 
n»n kredytowe a 559 60 
Londyne at 0%. . (4.7 PIM 130 45 
"Gu alko -qG Ra CEFR 5 « 58 9; 14 
20-to Markówki . . . . . . 11 19 
20o Frankówki . . Š 9, 55 
Włoskie banknoty . + „wilk KAMA 44 35 
Wukaty,. © | owch lag E W m 5| 70 
Węgierskie Losy Premiowe . . . . « à 158| 26 
Losy tureckie . . . . > ław? 58) 20 
Akcye Anglobanku . . «. . « « « » . 155| 75 
a  UnionDankie . bep . i 264| — 
> ~- Bankyeradą „4.8.4. 544 . * 26k — 
»  Laenderbanku . . . . . . 232! 75 
„ Kolei Liwowsko-Ozarniowieckiej . 295| — 
- » Południowej .*. 0% 9% 4,4 64| 25 
A z  Elbethal =. *..6 <4 . . 260| 25 
z Nordbahn «os 2. 00 68 5 « 8525| — 
~ n O Obain oeda ba « go 303] 75 
e » „ZAIMNO: 7.4 4, METO g 200| — 
n Tureckie Tabaczme . . . . . .« . 124| 25 
Buble. : a zy „ a TIE 3 137| 26 
Berlin, 20 grudnia 1898. 
Banknoty austryackie dag 2 © 169| 55 
Krótkiewdedeń . . ...%,% .,. a: 169| 25 
Banknoty rosyjskie . . . . . « « * * 216| — 
N HE... o ae 81i| 85 
áta% Listy polskie , . . . . q 99| 90 
Renta NI „MIEĆ | 93) 72 
Akcye kredytowe austryackie . 225] 12 
Buble NAGO oar Wi Tin 5 216| 25 
Wiedeń, 20 grudnia 1898. 
Spinyłusigofówy . . „łe aa owa a 18) — 
Bonawnadty . . . . a: « 18| 25 
Pszenica na jesień „Kd a 9 52 
Żyto na jesień . şi- 8| 33 
Owies na jesień l: o 6| 12 
Kukurndza . . . . . o J6.. „JE b| 14 
Cennik Izby handlowej i prze- 


1. Walaty. 


ll. Listy Zastawno. 
Listy zast. prem. Banku hip. 


Listy zast. gal. Tow. kredyt. 
L. raat. gal. 1. kr. ziem. 41-letnie 
L. zast. gal. T. kr. ziem. 56-letnie 


lli. Obligacya | peżyszki. 

Galicyjskie obligacye Propinas, 
Pożyczka krajowa z r. 1873 . 
Pożyczka krajowa z r. 1898 . 
Pożyczka miasta Lwowa à 
Obligacye komun. Banku k:+»j. 


% » EJ » n 
Obiigacye kolejowe . . . . 
IV. Lesy. 


„ Stanisławowa . 


V. Akcye. 


n 


ata 5 p. 
„ Galic. dła handlu i 


kolei Liwów-Czerziowce-Jaay. 


e 
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Na Święta 
y Bożego Narodzenia 


poleca 


Cukiernia Warszawska 
ROMUALDA PIECZARKI 


w Krakowie, plac Dominikański 3, 
Nowość!! Cukry fantazyjne 
na drzewko, 
Patentowane baby podolskie, 

Strucie słynne żakowskie, 
Strucle na kolendę słowiańsk. 
Strucie warszawskie od kor 
rony i wyżej, 2047 10 12 
Torty gwiazdkowe w rozmaitych 
gatunkach, ua kolendę, od I zir. 


Nakład 2-gi Pączków karnawało- 
wych będzie wychodzić od Nowego 
Roku cztery razy dziennie. 


Piękność niezawodną 


otrzymuje się przez użycie iremu twarzo» 
ik 3. y iśniewskiego, który w prze 
ciągu kilku dni usuwa plegi, liszaje, wągry 
I wszelkie wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą. 

W Krakowie skład: J. Wiśniewski, Stra- 
dom 7, droguerya; we Lwowie: Fridrich 
i Beacock, ulica Hetmańska Nr. 4, w Bo- 
chni: Jan Michnik, droguerya. — Ż powodu 
licznych podrabiań uprasza się wyraźnie żądać: 
„Krem Jakóba Wiśniewskiego , magistra farma- 
oyi“. Słoik 60 centów. 1817 15 0 


Bezsprzecznie | 
największy zapas po najtańszych | 
| cenach | 


Obuwia wszak. rodzaju. 


własnego wyrobu 


|od zwykłego do salonowego | 
ma na składzię 


/M. Derdzikowska | 


| pod zarządem B. Dobrzańskiego | 

w Krakowie, ul. Ś. Jana | 
Nr. 4. 1942110 

BEg Proszę przybyć i przekonać| 

się, że wyrób mój lepszy i tańszy niż | 

wszystkie niemieckie. i 
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firmy 2080 8 4 


Roman Drobner w Krakowie, 


Słabość męską 


skutki szczególniej tajnych grzechów mło- 
dości, oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewnie i trwale je usunąć, po- 
ucza jedynie w licznych wydaniach roz- 
1206 _ powszechniona książka: 16 86 


Dra Retaua 


Ochrona własna 


cena wydania polskiego 1 złr. 

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień , & za użyciem kuracyi w 
tej książee zaleconej odzyskało zupełną 
swą siłę męską. Za nadesłaniem należy- 
tości, otrzymasię książkę w kopercie fran- 
Go przez Verlags-Magaziu R. F. 
Bierey w Lipsku, Neumarkt 15. 

W Krakowie ma na składzie księ- 
garnia J. M. Hiimmelblana. 


Nowa wydanie Dzieł SIENKIEWICZA 


w 36 tomach 
tylko dla prenumeratorów 


„Tygodnika ilustrowanego'" 


zawierać będzie (oprócz „Trylogii*) 
wszystkie utwory 
autora „QUO VADIS.“ 
Począwszy od N. R. 1899 każdy 
prenumerator otrzyma 60 miesiąc 


darmo tom Sienkiewicza. 


Roczna prenumerata „Tygodnika ilu- 
strowanego* wraz z 12 tomami Dzieł 
Sienkiewicza wynosi rocznie złr. 13 20 
w Krakowie, z przesyłką poczt 15 złr. 

Na oprawę 12 tomów dołączać mo: 
żna złr. 240. 2053 2 3 

Prenumerować można we wszystkich 
Księgarniach i Kantorach pisma. 


Na Gwiazdkę 


poleca swoje własne towary, oraz przyjmuje 
wszel. zamówienia i wykonywuje w krótkich 
terminach i po cenach umiarkowanych 


MAGAZYN WYROBÓW 
ZŁOTYCH i SREBRNYCH 


B. ARMATOWICZA, Jubiler, 


Rynek gł. L. 17 w Krakowie. 
2018 7 10 


ZMIANA LOKALI. 


Od wielu lat znana 


KUCHNIA POLSKA 


i KAWIARNIA 


„| przy ul, św. Anny L. 5, została przeniesioną 


zæ na ul. św. Jana L. 18. 


Dziękując Szanownej Publiczności za 
liczne uczęszczanie i za zupełne zau- 
fanie do mojej restauracyi , upraszam 
o łaskawe przybycie do nowego lokalu, 
gdzie również tanio, czysto i smacznie 
na maśle przyrządzone potrawy wyda- 
wać będę. 2007 6 0 
Specyaine śniadania, obiady i koiacye 

a la carte. 
Dla P. T. Abonentów znaczny 
opust. 


Z najgłębszym szacunkiem 


JÓZEF BIELAWSKI. 


WILLA SAS 


w Zakopanem 


na Chramcówkach 27, 
z uroczym widokiem na Tatry, tuż przy dworcu 
kolei żelaznej, nadająca się na hotel, restauracyę 
i ogród gościnny, z parkiem świerkowym, o po- 
wierzchni 340 metr, kwadr. łatwej do dalszej 
budowy lub pareelacyi — z powodu wyjazdu wła- 

ściciela — z całem urządzeniem 

do mprzecLani a. 

Wiadomość na miejscu lub u p. Drzewieckiego 
w Krakowie, ul. Graniczna Nr. 5. 1996 6 10 


Nowość! Nowość! 
HANDEL 


pod firmą 


ANDRZEJ SCHULTZ 
w Krakowie (Rynek gł.) 


poleca oprócz wszelkich toaletowych 
artykułów i perfumeryi, 


aaa AA APA a 


j jako nowość: 
MYDŁA 
Z marką pocztową 


ze słyn. fabryki Oehmig- 
Weidlich w Saksonii. 


UWAGA. W opakowaniu każdego ka- 

wałka mydła znajduje się wewnątrz 

wartościowa marka pocztowa 
z różnych części świata. 


Powyższy handel posiada wyłączne zas 
Stępstwo „Mydła z marką pocztową” w kraju, 
udziela zatem pp. Kupcom przy zamówieniu wię- 
kszej ilości odpowiedni rabat. 1720 18 24 


Fabryka zapałek 


należąca do masy konkursowej 
Maurycego Steiera w Żywcu, a 
składająca się z budynku fabry- 
cznego z całem urządzeniem fa- 
brycznem, z obszernego budynku 
mieszkalnego i gruntu w obszarze 
3 morgów, oraz z budynków go- 
spodarczych , oszacowana łacznie 
na kwotę około 5000 złr., sprze- 
daną zostanie z wolnej ręki. 
Fabryka jest bez przerwy w ru- 
chu i ma w całej zachodniej Ga- 
licyi od lat wielu liczn. odbiorców. 
Chęć kupna mający zechcą swoje 
oferty w zamkniętych listach zgło- 
sié u podpisanego zarządcy masy 
najdalej do dnia IO stycznia 1899 
i jednocześnie na tegoż ręce złożyć 
wadyum w wysokości 300 złr. w. a. 


Br. Leon Broder, 
zarządca masy konkursowej Steiera 
29923 w Źywcu. 


4 £ X, 6 
WYRY wz nwć | 


NOWA REFORMA. 


Księgarnia G. Gebethnera i Spółki wkrakowie 
SEGA MAJ kwestyi polskiej. 


Kraków, 21 Grudnia 1898, 
Uskuteczniamy wszelkie 
(tłómaczenia) od najzwy- 


AJWIĘSZY SKŁAD Pr zekłady klejszych do najwykwin- 
tniejszych, z polskiego na wszystkie 


ZABAWEK 1 języki obce i odwrotnie. 
Lalek i Gier towarzyskich | er. Ajencya Dzienników i Ogłoszeń J. 


Hopcasa i A. Salomonowej w Krakowie, 


Bolesławicki 
2 złr. 


Rukowiecka Zofia. Młotem i kielnią. Opowiadanie dla młodzieży, 


Lutomir. 


po możliwie niskich cenach 


z rysunkami Wł. Jasieńskiego złr. 1:80, w ozdob. oprawie złr. 1*70.|w HANDLU JAN KUHN dawniej Piac Maryacki Nr. 2.1821 15 0 
Gabryl Fr. X. Dr. System filozofii, tom I Logika formalna. | 22i, UM JAERUNOTHAHN 


Złr. 2:50. 

Jeleńska E. (Dmochowska). Panienka, powieść nagrodzona na konkursie 
„Kuryera Codziennego“, 2 tomy. Złr. 2:60. 

Kraszewski J. I. Stara baśń, powieść z IX, wieku, z 24 rysunkami 
E. M. Andriollego i portretem Autora, w oryginalnej ozdobnej 
oprawie złr. 5:20. 

Przyborowski W. Namioty Wezyra. Powieść historyczna z czasów 
Jana III, z 9 rycinami Jul. Kossaka i K. Pułaskiego 1 złr., w ozdo- 
bnej orpawie złr. 1:60. 

Reymont W. S. Ziemia obiecana, powieść w 2 tomach złr. 3:20. 

Sienkiewicz H. Quo Vadis, powieść z czasów Nerona, dla dojrzalszej 
młodzieży ułożył i objaśnił R. A. Bobin, z 10 rycinami 2 złr., w ozdo- 
bnej oprawie złr. 2:50. 

Teresa- Jadwiga: Kara Boża. Wilczek. Dwie powieści historyczne 
dla młodzieży, z 10 rycinami S. Sawiczewskiego złr. 1:30, w ozdo- 
bnej oprawie złr. 1.80. 


Do nabycia we wszystkich Księgarniach. 2128 1 3 


KALOSZE 


rosyjskie 
w wielkim wyborze; 


Kurtki nayśliwskie LOODEN, 
Kapelusze, Czapki i Pończochy do polowania; 
Kamizelki skórzane i włóczkowe; 
Rekawiczki wełniane, jelonk. i glacć zim.; 
Bielizneę wełnianą, Pończochy i Skarpetki; 
Szlafroki Himalaya męskie ; 
oce pluszowe i Pledy do podróży; 
Pantofelki pokojowe męskie i damskie, 
Berlacze i Buty filcowe; 1855 12 20 


polecają po bardzo przystępnych cenach 


Bracia Bilewscy 


w Krakowie, obok kościoła N. P, Maryi. 


Święty Mikołaj niestety już odjechał 
zostawił jednak 

dla grzecznych dzieci na Gwiazdkę 
dużo i pięknych zabawek 

„|w Handlu Lipińskiego 

Proszę żądać nowego cennika. 


w Krakowie, ul. Grodzka 43, 
2073 8 10 


w Krakowie, ul. Grodzka Nr. 2. 
211035 


ANTONI SCHULZ 


w Krakowie, ui. Szewska, L. 1 
poleca swe dobre i naturalne 


Oedenburskie Wina 


białe po 50, 65, 75 ct. i 1 złr. butelka, | Udzielam nauki pisania na maszynie 


czerwone po 55, 65, 80 et. i 1 złr. butelka. „Remington 66 
F W beczkach znacznie taniej. ©%8 | p);;;;ą wiadomość przy ul. św. Gertrudy 


1958 10 12 L. 11, II. piętro, między godz. 4—6. 2076 5 6 


WKKRKKKARKKKIURINNRUKANNKKNA 


kKLo leci 


NOWY WIELKI ZBIÓR pod tytułem: 
W dzień Bożego Narodzenia 


na fortepian i do śpiewu ułożył Fr. Barański. 
Część I. Muzyka, str. 80, Część Il. Słowa, str. 100. 
Ozdobna okładka w sześciu kolorach. Cena 1 złr. 50 ct, w ozdobnej 
oprawie kartonowej 1 złr. 80 ct., z przesyłką o 25 ct. drożej. 


F Nakład Księgarni Polskiej we Lwewie. P% ; 
Do nabycia w każdej księgarni. 2032 7 10 jej 
x 
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Herbata z Brodów! 


TET: IMARA 

MUSZ 
~S BAENA 
OE 


Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zbioru majowego, poleca handel 1710 22 0 


w. ADAMOWICZA 


vw Brodach na pograniczu rosyjskiem. 


= 1 funt „Familljnej* bardzo dobrej EEEE 00010060) 
= 1 funt „Melange de Moskau“ w oryg. opak., najlepszej . 2.50 

l funt „imperial“ cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.50 
1 funt „Okruchów* z najlepszych herbat kwiatowych 1.20 
Znakomitej Kawy „Ceyleu* franco 5 kilo, każdej stacyi pocz. 9.— 


Wino stołowe smaczne garniec złr. (80, butelka 40 ct. 


NA SWIETA 


najpiękniejsze 
Owoce w cukrze, 


FEDE e e PDP 
? Zarząd Młynów Parowych 
ZA.RZ.Ą,„D. 

MDD" a DFP DOP TPP "OOPO"OT> ref) 


| K. ZIELIN SKI 


Migdały, 


Śliwki, Powidła, Grzybki suszone, 
Malagę, Pomidory w słoikach, 


ozdoby na drzewko, 
CUKIER w KOSTKACH, MĄCZCE i GRYSIKU, 


codzień świeże Drożdże 
poleca najtaniej 


EDMUND KLIMEK 


UW ERAEKOWIEi. 2056 5 6 


Porter żywiecki i Porter angielski. 7 


AEAEE ES || EET 


Wielką sprzeda? Gwiazdkowa  - 
w MAGAZYNIE NOWOŚCI 
Maksa Liebeskinda 


w Krakowie, ul. Grodzka l. 8. 


Po znacznie zniżonej cenie sprzedaję wszelkie towary modne, 
jak: wełny, jedwabie, flanele i bar- 
chany, portyery, KOtdry, aywany, 
m Aüranki 1 t. p., a że tegoroczny sezon jesienny i zimowy 
zawiódł moje oczekiwanie z powodu braku zimy, zmuszony jestem 
nagromadzony większy zapas towarów sprzedawać po cenach fabry- 
cznych. Polecam się łaskawej pamięci przy nadchodzących świętach. : 


zir. 220, 2'60 i 3:60, but. od 50c. 


zawiadamia P. T. Panie, że częściową sprzedaż mąki pszennej i krup 
jęczmiennych, począwszy od 5 klgr, uskutecznia kancelarya fabryczna 
przy młynach, a mąkę wydaje się tak, jak ubiegłych 51 lat, wprost z ma- 
gazynu młyńskiego od godz. 8 rano do 12 w południe i od 2 do 6 popoł. 

Przy tej sposobności, odnośnie do licznych zapytywań ze strony 
stałych odbiorców, zarząd zawiadamia, że istniejący na placu Franciszka 
Józefa przy moście Podgórskim skład mąki nie jest własnością firmy 
i nie posiada jej mąki na przedaż. 2104 2 3 


Piwo okocimskie w butelkach po 10 cent. i 12 cent. 


Wino węgier. garniec 


optyk w KRAKOWIE, 
Rynek 39, linia A-B, 
' poleca wielki wybór lornetek tea. 
tralnych 1 polowych , po 
bardzo niskich cenach, mianowicie: 
Teatralne czarno emal. złr. 3:90, 4:50, 5:25, 6'25 
A niklowane złr. 4:50, 525, 5:50 
X aluminiowe . . złr. 6:50, 7:50, 8— 
e oprawa z konchy złr. 6'50, 7:25, 8:—, 10— 
Polowe czarno emaliow. złr. 6:75, 7:50, 8:—, 8'50 
P nikl. 8 szkieł „Alpenglas* złr. 6'—, 850 
> alumin. 8 szkieł „Alpenglas* złr. 11-— 
Ceny rozumią się z skórkow. futerałami 
a przy polowych i z paskiem. 1100 56 0 
wagi wodne budowlane 25 cm. zr. —*70 
60 , , 1— 
2:80 do 450. 


HEERE 
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'Odróżniajcie prawdę od blagi! 


Dwa medale zasługi otrzymał 


w. NIE M OJ OWSKI 
za wyró 97 52 0 


||znakomitych tutek nieklejonych. 


Takiem odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może, 
Do nabycia w Krakowie, Sukiennice, 28, oraz we wszystkich handluch i trafikach. 


m s 
Niiód. 
Miodosytnia w Podgórzu przy Krakowie 


wysyła za zaliczką DA1ÓCI najlepszego gatunku w fiaszkach 
blaszanych po 4, litra po następujących zniżonych cenach: 

Miód Kościuszkowski Nr. 1 korzenny lub słodki . . . . po 20 ct. za litr 

Nr. 2 półdubeltowy korzenny lub słodki „ 30 , „ , 


FERERTEL R 


= <>) h 


M. L1ebesK1nd, 
ul. Grodzka 1. 8. 


2080 4 4 
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SAPOMENTHOL 


(MAŚĆ SAPOMENTHOLOWA) 
nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza w Rado- 
myślu koło Tarnowa. 

Środek popularny, w cierpieniach reumaty- 
cznych, goścowych itp. z najlępszym skutkiem 
używany; dostać go można po cenie: Słoik 
próbny 70 ct., słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej 
większej aptece. R 

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką 


ai, wysyła wprost 2 razy dziennie apteka w Rado- 3 ; Nr. 3 najlep. dubelitowy „ , 10 n AO 
E myślu koło Tarnowa. jakoteż i inne stare miody. — Przy większym odbiorze znacznie taniej. 


ERC | Przesyłając pieniądze, dołączyć należy 6 ct. 
` Ez MALL na list przesyłkowy. 

Celem ochrony przed naśladownictwami — 
proszę żądać wyraźnie: „Sapomentholu wyrobu 
Egeniusza Matuli* i przyjmować tylko oryginalny 
w opakowaniu, jakie przedstawia rysunek zmniej- 


szony tu obok się znajdujący. 1876 6 0 


Za flaszkę dolicza się 30 ct., porto pocztowe 42 ct. 
BF Zamówienia pocztą uskutecznia się natychmiast. "TĘ 
O dokładny i wyraźny adres uprasza się. 2087 5 5 
Z poważaniem 


Miodosytnia w Podgórzu przy Krakowie. 


- «r 
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raków 21 Grudnia !898. NOWA REFORMA. Nr. 291 5 


Księgarnia, Skład i najwięk. Wypożyczalnia 
nut muzycznych, oraz główna Ekspedycya 


s A Kyżcwskiego 2 | MAGAZYN | Majwiekszy wybór towarów galanteryjnych 


Prakiyczne podarki dla Pal 1 (ZI. 


PETE Au Bon Marché | — PŁ: SARE Kapelusze, | Żaboty, Parasole, 
poleca: | 193455 Bronzy francuskie | WYROBY Rękawiczki Rysze Szale jedwabne 
mański. Pastorałki li , , |) 
iiir kolęd ludowych, zb 120. FILIPA KILĘ | | skórzane, Wachlarze, Perfumy, Szale włóczk., 


Richling W. Zbiór kolęd na 
fortepian i do śpiewu. złr. 1:50. 


Necessery f | ky i Torby podróżne. Weloniki, Mydła, Chustki, 


| w Krakowie, Rynek 14. 


WIELKI WYBOR G 1 r 
; Ę Telefon 119 i orsety Paski Fartuszki 
ki Józef. Zb ALBUMY „j! Ms A 7 
a zań PE ŚW Rękawiczek Wstążki, Jedwabie, Pończochy, 
ao Onigan, str. 12 |l pluszowe Í skorzane. |] | ORYGINALNYCH ANGIELSKICH K Beret ki 
na sam fortepian, złr. 1:20 m~  BIŻUTERYA apuzy, erety, Czap I, 
NIEZNANE Ogromny wybór damska i męska. Fownes Brothersi W wd w Handlu 1859 6 6 
Ę 5 © © e 
a arka Aa T 4a WE WA. A | 
Pamietniki Kiństiego BIELIZNY MĘSKIEJ. pnm MERENN Birtus i Bojarski 
nadzwyczaj zajmujące opowiadanie współczesnych © x z» dzień Płaszcze gumowe różn. fasonu i jakości. w KRAKOWIE, linia A—B. 
D EE | OS U Kapelusze orygin. angielskie i firmy Plesa w Wiedniu, 


Cena 1 złr. 20 ct. Krawatek Przybory toalet. Parasole i laski angiel. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. | z pierwszorzędnych fabryk y y i XKKKKKKKKKIKKKKKKKKIKKKKKKKKKK 


Przybory do polowania. 
Konces. Zakład Fabryczny 


| |kim MOZ BLEE ASA 
Nowa Ustawa Łowiecka Wód Mineralnych Sztucznych 


wraz z rozporządzeniem wykonawczem. 
uakS e BETA —— ——MW IGOR W ET] 
Cena 20 ceniów. 


TTET ATE. 

Nakład G. Gebethnera i Sp. w Krakowie. 4 KKA S ak 
=: nak Lwa“ 

a 


dane ? 
Na Gwiazdkę! | |ESECZX 
Lalki, zabawki, gry towarzyskie JE ARTEN 


poleca ı sprzedaje po zdumiewa- Austro- e e e 
jąco niskich cenach, 

oraz Kapelusze, woalki, 'achlarze, e e Węgrzech 

bieliznę męską i damską , szaliki 

ichustki, krawaty męsk., boa fanta- 


zyjne i z piór strusich, rękawiczki | 
f 


i specyalnych lekarskich 


w KRAKOWIE. ul. św. Gertrudy Nr. 4. 


zarejestr. HQ | Wody sztuczne mineralne: 


Bilińska, używana w katarach wszelkiego rodzaju, w zaduszee i cierpieniach prze- 


aae ethe jako eS najlepsze JBE Znane fes CZK 
Si kołnierzyki, Mt manszety, EBIB REŻ eleni flaszka duża 40 ct., mała 25 ct. 


Selierska, używana w katarach oskrzeli i płuc, flaszka 16 et. i: 
Stanach jęk Giesshiiblerska , czysta szczawa, alkaliczno-sodowa, jako napój zwykły i dystety- 
oraz koszule © _Brizyf ji czny, flaszka */ą litrowa 10 ct., */, litr. 14 et. 
a AE : Kissingen stakocze: faszka 20 et. 
nabywać można Na wzór wody Maryenbadzkiej, flaszka 20 ct. 
, T TG LENS O 2 >| f Wody sbecyalne lecznicze: 
© Francji e najprzedniejszych Zelazista (z pyrofosforanem żelazowym), wyborny środek w bezkrwistości i bled- 
= a FOR niey. mocniejsza 25 ct., słabsza 22 ct. 


towarów męskich Jodowa, przewyższająca wszelkie wody naturalne jod zawierające, flaszka 20 et. 
= Litowa, jedyny środek w cierpieniach pęcherza moczowego i artrytyźmie, flasz. 15 et. 
W kraju Bromowa, przeciwko słabościom nerwowym, migrenie, histeryi, epilepsyi, bezsen- 


ciepłe, glace i trykotowe. żaboty 
koronkowe, bluzki i halki itd. 


A. GOŁKOWSKA : 


i płóciennych 
I zagranicą. 


e Portugalii e 
Niederlandach 


ności itp. używana na zlecenie lekarza, moeniejsza 28 et., słabsza 20 et. 


ZZS | Gzęściowon nie Częściowo nie Bysiępiczna , czysta szczawa , jako napój codzienny w braku zdrowej wody, fla- 
szka 10 © 

Kraków, ul. Grodzka 13. RZA ti 128 KKK 5 i sprzedaje się, sprzedaje się się HK wasna Sodowa, na zlecenie lekarza w słaboseciach żołądka używana, flasz. 15 et. 

Przy każdem zakupnie dodaje się pg) RZE p = p | Sodowa, za najlepszą w Krakowie przez Towarzystwo Lekarskie uznana. 


wspaniałą zabawkę "WB 132 3 4 


A ŚŻĘ M. Josa & Tówenstein," tis Pell 


tt 


| — jl Przyrządzanie wod wymienionych odbywa się pod kontrolą 
Komisyi lekarsko-przemysłowej Tow. lekarskiego. 
Do nabycia w Krakowie i na prowincyi przeważnie w aptekach. 
Zamówienia uskutecznia się bezzwłocznie. 
Broszury przesyła się na żądanie franko. 


Pierwszorzęccne 
Biuro Nauczycielskie 


m Handel skór 


Angielkę wysoce muz., mówiącą biegle po 
francusku i po niem., znaj. malarstwo; Nau- 


czycielkę Polkę, wych. w Paryżu w hotelu P b Ó 
Lambert; Namczycielkę wysoce muzyk , i r Zy 0 r W 


znaj. malarstwo i rysunki. biegłą w języku fran- 


FIRMA 


Antoni Markiewicz 
i Spólka T. LEWIECKIEJ 


K. Rząca i Chmurski, 


właściciele ele Zakładu. 


w Krakowie, Według orzeczenia JW m lekarskiego krakowskiego, m 


ki i. B u ul. Floryańska 1. 29 ul. Sławkowska 10, mineralne sztuczne tego Zakładu odpowiadają swym składem chemi- 
Bi Ruybaket i ocz i e e rka, do obuwia W Kame: vis-a-vis Grand Hotelu, cznym w zupełności wodom naturalnym. 1110 24 0 
Bony freblowskie. 2021 5 10 poleca : 
N. GINTER, Polecamy nasz handel P. T. Publięźtośi zaopatrzony w wyborowe ga- Migdały. Kodzenki, Foa aE 
starsza nauczycielka, tunki Skór z piewszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych, przybory na Powidła i Śliwki bośniackie, 


Daktyle marokańskie i zwykłe, 

Figi, Malage., Owoce kandy- 
zowane, 

Kompoty, 

Owoce amerykań. suszone, 

Miód praśny. 

Kasztany, Orzechy włoskie 


Poznań, ulica Długa Nr. 14, parter, rzędzia do wyrobu obuwia najwykwintniejszego dla pp. Szewców miejscowych 
i zamiejscowych. 
PA d W wielkim wyborze skóry dla pp. Szewców, Introligatorów, Siodlarzy, 
Najstosowniejszym podarkiem Rymarzy, Rękawiczników. Tapicerów. 
Wyroby skór z fabryk warszawskich, znane ze swej dobroci kroje 


PERFUMERYA ZENO & Lo. 


NADWORNI DOSTAWGY, 


L4 LJ 
butów juchtowych, miękkich, nieprzemakalnych. i tÓGSBEI å 4 ) 
ih Paj ld (Wiazdk Skóry hamburskie z fabryki Braci Dłużyńskich w Ludwinowie Kónderwf z jarzyn i szpa- Wiedeń, I., Graben Nr. 7, 
przy Krakowie w najlepszym gatunku, kamasze, obkłady, przyszwy do butów. ragów, polecają uprzejmie ma podarki gwiazdkowe, noworoczne i okoli- 


Sardynki francuskie, 

Kawę w wielu gatunkach, 

Herbatę rosyjską Braci Popoff 
i angielską, 

Wina francuskie białe i czer- 
wone z Bordeaux, 

Wina węgier. i ZIE 

Wina szampańskie, 


i skóry końskie, środki na cholewy i t. p wyroby znane jako krajowe najlepsze 
jest Zastępstwo impregnowanych znanych z dobroci i wytrwałości gotowych 
| pasów do maszyn fabrycznych i rolniczych z Akcyjnej garbarni w Rzeszowie. 


czmościowe, ozdobne kartony z najlepszemi perfumami od 3 złr, ka- 
setki pluszowe i skórzane od 10 złr., grzebienie szczotki i szczoteczki, 
z oprawą rogową, szy!dkretową lub z kości słoniowej, w bardzo pięknem 
wykonaniu, od 15 złr., wielki skład prawdziwych francuskich, 
angielskich i niemieckich oryginalnych perfam po bardzo niskich 
cenach. Jako osobliwość domu: Uznana za wyborną „Eau de Cologne Zeno,* 


Jeneralne zastępstwo na Galicyę i Bukowinę i wyłączna hurtowna i czę- 
ściowa sprzedaż kołków amerykańskich najlepszych G. Hoelzla znak 
9 buty*. 
n 


Gatunki towarów wyborow. 
"ZURMOFJIRTUOM OZPDIWG Suop „M 


-s Nadto polecamy w najnowszych fasonach angielskicli i francuskich: Ko- Koniak francuski i węgierski, 50 et. złr. 1, 2, 4 i 7 złr. 
ta i prawidełka do kamaszy i prawidła do butó ojskowych, sporto- Wódki krajowe, 2034 6 6 7 . Ja . . 8 
modny, wych i KA Bóocnia CAN oc > wej Yopa MabiRany- Zlecenia pocztą uskutecznia się natychmiast za zaliczką. 2091 2 5 
tani, dob ry W składach naszych mamy najlepsze gumy, płótna, flanele, klajster zwy- 1! Nowość!! 
z czajny i klajster estrakt tak zwany złoty, filce, uszka, przędzę, smołę, guziki, i f 
jedwabie, sznurowadła, taśmy, nici, puszki, korki, wyściółki w najrozmai- Bakalie na Święta w kornetach 
wygodny tszych gatunkach, sukna Łańcuckie na buty nieprzemakalne. po 40 i 60 ct. 


Do konserwowania skór, odświeżenia i rozmiękczenia, kremy, lakiery, 
smarowidła wazelinowe w rozmaitych gatunkach, jednem słowem wszystko, 


parowej fabryki co za praktyczne i dobre uznać można. -aain 


„SOKÓŁ“ Najlepsze czernidła (szwarc) z połyskiem, bez Wacław (OWACKI = 


marka ochronna. szkodliwych domieszek, nadaje skórze miękkość i nie 
R & SEN niszczy jej, w pudełkach drenianych po 2, 3, 4, 5 i 10 ct.; w pudełkach bla- 
JUBILER 


szanych po 15, 20 i 40 ct. 
z Pragi, ) 
w Krakowie, Rynek 20 


z renomowanej 


I Ni, ETAT EANA 


przy nadchodzących świętach 
POLECAJĄ 


WinaWyspiańskie 
znane z dobroci, tak białe jak i czerwone, poczynając od 
złr. 1:60 za garniec; 

© 
Rum „Jamajka 


oryginalny od BAisózych cen; 


WINA SZAMPAŃSKIE i KONIAKI 


pierwszorzędnych marek węgierskich ; 


aliwowicę Syrmierska i słynną Bośniacką 


bik 


zas LI A oTe 
B+PGGGOGGOGOGGG6 


Szczególną uwagę zwracamy P. T. Publiczności, pp. Ku- ; 
Kraków, ul. Gdeka l. 4. pców i Kólek rolniczych, że piszący m towar w większej ilości 
Wejście tylko z ulicy. dajemy znaczny opust. ki rzyjmuje 2072 3 6 
Gorsety od 1 zir. WZWYŻ. Wysyłki na prowincyę uskuteczniamy najsumienniej, spiesznie i uprasza- | £ P yjmu 
Wyroby tej fabryki są my o dokładne określenie zamówienia, a my jako fachowo uzdolnieni każdą Pi wszelkie zamówienia 
4 a wysyłkę załatwiamy jak najlepiej; dowodem tego jest co raz większa ilość i reperacye 
razy premiowane. zamówień z prowincji. Ę i te wykonywa spiesznie 
Nowość senzacyjna ! Cennik ilustrowany za darmo i opłacony. 1716 10 M § po cenach najumiarkowańszych. 
K 


BOTEC Sauk. 13. | Dwa wielkie magazyny: ul. Floryańska i Szpitalna. Wielki wybór . Ë 
BOGOAŃGEGRE AGC OGEKOGE Z A BOKI mr bł 


mam 2 -. | 10 w rozmaitych RA 
Wina węgierskie EEN 


W, —<uAk paniki i i G butelek złr. m i Zupełnie bezpieczną l Bizłaci płócien. 
Samorodne starsze z winnic J. BUCHNER 


prima pańskie 6 A s 3. 
magnackich 
Kraków, Stradom L. 23 


sam «je INafię salonow 
Stary Zieleniak 2 r. 1888 6 8 aa 2-20 y 


Hgyalaj-Cablnet F . , i ; } 6 4 15 

Tolaki a ad > à ? E i prawdziwą amerykańską, jakoteż oliwę do palenia poleca poleca S e opiRkiy 2 F'ilia 

K okajs t : > 

aa = R ać 4 < GBA R DIT A w KRAKOWIE, Skład wszelkich towarów jedwabnych, 3 w Podgórzu, Rynek L. Il. 
a E EET EEA GRODZKA 13, břawatnych, oraz czarnych i kolorow, wylaczna sprzedaż 

Korona Eriauerska , - . 6 ; ” 3.20I(Q po najprzystępniej. cenach (od 5 litr. z odstawą do domu). aksamiłów Iyońskich. u E. Dymnickiej w Krakowie, ulica Zwierzyniecka, 


Wielki wybór kaszmirów, 
chustek i dywanów, 


Czesanki (Kamgarny), 


BG Wiclki wybor wszelkich W | (© Uskutecznia wysyłki na prowincyę w beczkach, ka- 
BG” win węgierskich. -qag mionkach, balonach szklan. i cynkowych we wtorki i piątki. 
Z Za naturalność moich win ręczę każdemu 


u F. Jarosika „ Karmelicka, 
u K. Haniewskiego we Frysztaku, 


Abonament i większę zamówienia po cenach niższych 


Skład sukna. 


odbiorcy AO a e 8-10 przyjmuje skład lamp R. Ditmara, Rynek 13. 1562 20 20 Ad, ISU own igo (MZR ch u W. Więcka w Tarnobrzegu. 2093 3 5 
Maurycy Weindling, Kraków, ul. Floryańska, | 4 DES" Dostawy roczne wedle umowy. BĘ = fabrycznych, | | Wysyłka na prowincyę tranzyto. 
L. 41, w domu ś. p, mistrza Matejki. tudzież resztki materyj je- — o" 


dwabnych i wełnianych po cenach 
o połowę zniżonych. 


i [Blzład chodników. | 


Cenę rozumie się bez szkła. S$ Cenniki bezpłatnie. "PE 


©©©Q©©-©+©+©3+ 


BRA G< 


6 xr 20] NOWA REFORMA 
= pn] 
E Griedera materye jedwabne 
—— A a —. — muuu = — 
są, za co się poręcza , najlepsze , trwałe, gdyż farbowanie jest bardzo starannie uskute- = cd i 2 Sźud OO m 7% l l w > g 
cznione. Wspaniałe nowości można otrzymać po rzeczywistych cenach fabrycznych wolne = E 4 s . a „ZEE ER 2 3, S 3 s_ e ej 
od cła i opłaty pocztowej tylko wprost do domu. Tysiące pism z uznaniem. W jakich z R S N fs) = ZE RĘ -3 ELIAS a CPE k-. GB 
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Pismo ilustrowane dla Kobiet, 


wychodzi co tydzień w formacie wielkiego arkuszu i zawiera 
prócz powieści oryginalnych i tłómaczonych. rozmaitych ar- 
tykułów literackich. korespondencyj o modach z Paryża, 
przepisów kucharskich i z dziedziny gospodarstwa domo- 


Co kupić także studentowi 
w podarunku na święta! 


KALENDARZ STUDENCKI, 


5 jeżeli go nie ma dotąd. bajki, wierszyki, powiastki, 
wego. Zestawieny przez prof., zawiera ten kalendarz z licznemi ilustracyami. 2 
(obrenie rocznik piąty) dla wieku studen*kiego e z ; 9 
$ wiele pożşteezny“h, potrzebnych i ciekawych seryc, oprawne słr. 1'20. 


Dla dzieci 


wiadomości. Prócz tego zawiera szaradę, za 
rozwiązanie której można wygr:» é przezniczone 
przedmioty znacznej wartości Format kieszon- 
4 Cena w eleganckiej p*óriennej oprawie 

' et. (z przesyłką 65 ct.) Do nabycia w księ- 
ATR Wysyła też nakładca Stanisław 
Köhler we Lwowie, ul. Batorego L 8. 

2127 15 


Oddzielny dodatek ilustrowany 


poświęcony wyłącznie modom (do 2000 rysunków w ciągu 
roku), nadto co miesiąc dołąza wielki arkusz z krojami 
i wzorami robót kobiecych. 


Ilustrowane wydania dzieł 
A. Mickiewicza: 
Pan Tadeusz, wyd. jubileusz. 

z jl. Apdrio'lego, opr 3 50. 
Ballady, sonety, romanse, 
z licznemi ulustracyami, 
opr zit 3.50. 


Agencya główna na Kraków i Zachodnią Galicyę 


w księgarni S. A. Krzyżanowskiego. w sile wieku, w gospodar- 


Cena prenumeraty w Krakowie: kwartalnie złr. 180, Rządca stwie rolnem ze wszech kie: Denah 
na prowinvyi złr. 2 20. 2123 1 6 stron praktyczny, z lasową Kaiia Wallenrod, z lustr. Kossaka, 


dobrze obznajommiony — poszukuie 
miejsca od 1 stycznia 1899. J. T, 
Tarnów, ulica Szpitalna L. 7, dom 
p. Jagodzińskiego. "8111 18 


opr. złe. 4:20. 

Grażyna i Wallenrod razem 
oprawne 6 złr. 

Dziady, wiclkie wydan e, 15 
złr, na papierze chińskim 


Redaktor Jan SKLTWSKL1. 


23444944 Hit 00004 0004000 0001000 9P000009 


18 złr.; wydanie zbylko- 

-1 ° m wne 30 „łr. 
Dać kilka kropel przyprawy do rosołu || Młody człowiek anuma 
z Poznańskiego, posiadający szkolne BRANDES 


wykształcenie wyższego terryanera 
i kompletną buchalteryę, władający 


Polska, 


z portretem au'ora, br: szur. 


I "ORW |WIEWYYWNSCY JWRYYZYW WZ KĘ 2 pz uw wj s unyrurwnewj size") sawe ji pouor wiej p” ii Z MY LIFE & UV **=" u“ 


MAGGI 


gruntownie językiem niemieckim — złr. 350, opraw. złr 40, 

A poszukuje zaraz jakiegokolwiek za- ozdob'ie opraw. złr. 4 20. 
i trudnienia  Przyjmie również po- 
i É a każdy rosół i każdy słaby bulion staje się w jednej §|sadę jako kasyer ra wsi — Zgło- 
| chwili nadspodziewanie dobrymi i posilnym. szenia pod lit S$. IR. 100 poste 
i restante Kr: ków. 2124 13 
l PZtoty medar medal Dostać można 
j we wszystkich 
Ace JI [IS ap] | Miss] SKLEP 

i korzennych od 24 lat istniejący, z wielkiem oknem 
x | Wiedeń 1881. w Rresency1. i w dragueryach. $| wystawowem, kuchnią, pokojem. stry- 
| chem; 2 piwnice, duży magazyn, dre 


wułnia; woda młynówka i sludn'a pod 
ręką; c. k. urząd pocztowy w tym sa 
mym domu, blisko rynku przy uł. naj- 
ludniejszej i najruchliwszej, do kolei 
prowadzącej; jest od 1 stycznia 1899 
za bardzo niskim czynszem do wydzier- 
żawien'a.— Katolicy sami, albo w spółce 
z ogłaszającym, lub też w zastępstwie 
za kaucyą, mają pierwszeństwo 
Zgłosz pod 2120 przyjmuje Admi- 
nistracya „Nowej Reforray.* 2120 


wyrabia i poleca: 


JAW EKIER 
HANDEL TOWARÓW KOLONIALNYCH i WIN 


w Krakowie, ul. Karmelicka L. 18, 


poleca świeżo nadeszłe towary wyborowej jakości, jako to: herbatę 

chińską I rosyjska, oliwę nicejską, sardynki francuskie, 
śliwki I powidła bośńiackie. 

Handel zaopatrzony w wielki wybór win węgierskich, austrya- 

ckich i francuskich, koniaków francuskich. wódek | === 

i likierów krajowych i zagranicznych. 2059 4 5 


Zawiadamiamy Szanowną P. T. Publiczność, że 
Fabryka wyrobów platerowanych i chińskiego srebra, 


orez Odlewarnia artystyczna bronzu i innych metali, 
pod firmą 


Loria Kowalkowscy i Dedrzeński w Podgórzn 


otworzyła sklep własnych wyrobów |: 
w Krakowie, ul. Grodzka L. II. 


Dziękując łaskawym odbiorcom za dotychczasowe względy, polecamy i na-|! 
dal łaskawej pamięci nasz sklep zaopatrzony we wyroby z chińskiego srebra, 
których mamy znaczny zapas na składzie, a mianowicie: Nakrycia stołowe, 
noże, widelce, łyżki, łyżeczki do kawy, lichtarze i kandelabry w różnych faso- 
nach i wielkościach, tace, etażerki, kosze, przedmioty ozdobne na podarki itd., 
aparaty kościelne, jak: kielichy, monstrancye , puszki na komunikanty, świe- 
czniki, lampy, lichtarze, krzyże, ampułki, lawatarze, trybularze, naczynia do 
Olejów świętych i t. d, które sprzedajemy po cenach możliwie niskich. 

Wykonujemy również: Pomniki, biusty, tablice pamiątkowe, żyrandole 
i świeczmki do gazu i do oświetlenia elektrycznego w dowolnym stylu, według 
własnych lub danych rysunków ; całe urządzenia w zakres nasz wchodzące, 
dla restauryj, cukierń i kawiarń, oraz wyprawy od najskromniejszych do naj- 
wykwintniejszych. Przy wyprawach i większych zamówieniach udzielamy sto- 
suwny opust. Fabryka przyjmuje naprawy do niklowania, miedziowania, sre- 
brzenia i złocenia w ogniu i galwanicznie i t. p. 

BF Zamówienia zamiejscowe uskutceznia się natychmiast. 

Cenniki ilustrowane na żądanie darmo i opłatnie. 


Domowe wodociągi 


z poręczeniem technicznej do- 
skonałości — urządza i poleca 


Ant, Kunz 


w HRANICACH (Morawy) 
(Mahr. Weisskirchen), 


największa osobliwa Fabryka 
wodociągów, pomp i motorów. 
Prospekty | obliczenia w przybliże- 


nilu na żądanie za darmo i opłatnie. 
1953 10 30 


—— = "IJ = um" =" O, Wema gó 


Półgąski pomorskie, 


wołant 
za 310 


używany 


Exori, i szorek 


Zkr. do sprzedania. — Także pojedynczo 
Pollak w Krakowie, przy ulicy Topolo- 


wej pod L. 36, stajnia. 2996 6 10 

R | Gń położona w śródmieściu 
| 6a 1086 w Wieliczce, składająca się 
z domu partercwego i ogrodu (dawn'ej 
resłauracya W ndakiewicza), jest z wol 
nej ręki do wynajęcia lub do sprzeda- 
nia pod korzyst. warunkami. — Bliższ: 
wiadomość w Biurze adw. Dr. Friihlinga 


w Krakowie. — Pośrednictwo wyłączone. 
086 3 3 


o r iu 7 M w. M 


rzędne marki, 


POKERA 


1330 8 10 


Na Gwiazdlzę!! polecają w wielkim wyborze: 


7% 


KAŻ 
„800.3: 


|= ë uw Law |” e ë a a A U r zku WAN 


~ 


% Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


B E E Z A. 


ina węgierskie stolowe smaczne. 

Przesyłki na prowiucyę 
Adres telegraficzny : 
WKKKRKRKARARKIKKIRKKNKKRKNKKNNA | Administracya „Nowej Reformy“. 


Kasetki pluszowe na rękawiczki, biżuterye i perfumy, Podstawki na fotografie, Kalendarze, 
Teczki, Nesseserki i t. p. po bardzo przystępnych cenach Bracia Bilewscy w Krakowie, obok ĘSO4 m: N. P. Maryi |" 


BEŁŻA, U kolebki wieszcza, popularny 
życiorys Adama Mickiewicza z liczne- 
mi ilustracyami, opr. złr 1 60. 

Eliza Orzeszkowa, Przygody Jasia, 
z lieznem ilustracyami, kart. 50 et. 


Na 


Gwiazdkę! 


NAKŁAD KSIEGARNI 


H. ALTENBERGA we Lwowie. 
BEE Do nabycia we wszystkich 


większych księgarmach. 


WINCENTY SATALECKI 


PIERWSZORZĘDNA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ URZĄDZONA 


Fabryka parowa Wyrobów Masarskich 


w Erakowie, ul. Floryańska 193, 

Alia przy ul. Sławkowskiej w hotelu Saskim, 
Szynki pragskie i westfalskie, pełędwice pieczone i łososiowe , 
kiełbasy krakowskie: polędwicowe, krajane i siekane, 
sony w rozmaitych gatunkach, paryską kiełbasę, słonine paprykowaną białą i wę 
dzoną oraz wędzonkę z młodych p:osiąt, 
i serdeJki wiedeńskie — Kiszki podgardlane w trzech gatunkach i wwszyst- 
kie inne wyroby tu niewyszczególnione — a które wchodzą w zakres inasarski 
Dwa razy dziennie Świeży towar. 

Cenniki szczegółowe na żądanie. — Przesyłki uskutecznia się odwrotna pocztą za pobraniem. 


k'szki pasztetowe , 


rolady w rozmaitych gatunkach , 


RKKKKRKKKRKKIKKIKKNKNKKKNKNAA 
Na Święta i Karnawał! 


Hendel Deliketesów, Lażoci 1 Win 


ga HAWELKA «KRAKOWIE 


POLECA 


Kawior carski niesolony, 

Ryby wszelkie swojskie i morskie, 
Homary Helgolandzkie, 

Ostrygi Ostendzkie „Whistable”, 
Pasztety Sirassburgskie i z dziczyzny, 


Jatłka, Gruszki tyrolskie i francuskie, 
Owoce kandyzowane francuskie i włoskie, 
Likiery krajowe, francuskie, 
Wina Szampańskie oryginalne francuskie, pierwszo- 
wi 


holenderskie i gdańskie, 


2527 3,8 
odwrotnie. 
„Hawełka, Kraków.* 


u 


sławne 
salce- 


kiełbasy 


1932 6 10 


Kraków 21 Grudnia 1898 


| 
CJ + =E m <4 a . 
S aj |ż2 ZE. ZolQ 
3 = -æ w = 
= re ee E s£= t a 
Z > = öö ev D 
E aż: 8 Gi Baz 5 z — 
o g ź O = N 
A E EMME: gaS <4 
s o MEET" St- 
=| m IX 2 RZ = o R 
m o . o b 2 2 |< 
=- z - 

CNEB 1 BAZY SE 2 g 
4 = -æ N s2515 
A po” BZ KR 
L= = E 2 aN = ð A 
pd = 3 3o z- 2j > 

a <a o " ra] a - 
4 El I-2 25s) |E£-|= 
~ 2 łe 
KF H] XL CE zżg p" 
- = a5 NN 
= i Let 7 aso] 8 
KME: >? 8 Zb aejk 
5 a. -- * t E] 
$3 LE TARR u z%£ 
zs zg] | 2 25| |zz>|i 
z śe] | 5 gij E23 
= s 35 «a ” 
Tz EE $ BA 2g aiD 
n aa e 5 30% ZE|% 
o CH) Š o a B SS 
Sare |= o 8 M D 
omi R, -n X mn a A 
SS šaj |33 333] |É O 
La Na R a -~ A 3 g 
Sz 4 Senas = 
== © Ba — 
= „Z e N og i= Pa 
I 85 8 m as 
fa = | = w — 


Kraszewski — Bajeczki, 
z ilustr Andriollego, kart. 
(zr. or. ATED 

Lazarówna , Opowiadanie 
wróbelka, z ilustracyami, 
karten 80 ct. 


Pol, Mokort, wielkie wyda- 
nie, z ilustrac. Kossaka, 
oprawne 15 złr. 

Pieśń legionów, z ilustrac. 
Kossaka, wielkie wydanie, 
w ozdob. tece złr. 10 20. 

Pieśń legionów , wydanie 
małe, złe. 1-50. 

Antologia polska, ilustr. 6 zł. 

Antologia obca, ilustr. 6 złr. 

Księga aforyzmów, oprawne 


złr. 1:20. 
Kennan, Syberya, opraw. 
PW EJETOR 
Chmielowski, Estetyka 
Mickiewicza. 2 złr, opr. 
złr. 250. 


Koziński, Sztuka lwow: 
ska w I6 i I7 wieku (ar- 
chiłektura i rzeźba) sli- 
czne wydanie z 103 ry- 
cinami, broszur. złr. 7:20, 
oprawne 10 złr. 2082 2 2 


KAŻDY FPRENUMERATOR 


Tygodnika iustrowanego 


w r. 1899 
otrzyma bez żadnej do, łaty 


co miesiąc (om 


Dzieł A Sienkiewicza 


LI OOO ZO ZOO OWA 


czyli rocznie 12 tomów. 
Szczegóły w prospektach 

Prenumerata „Tygod ilustr.“ wynosi 
rocznie («raz z 12-ma tomami Sien- 
kiewicza) złr. 1330, z prze:yłką po- 
cztową złr. 15:—. 

Na oprawę 12-tu tomów dołaczać 
można złr 240. 2052 2 3 

P.enumerować można we wszystkich 
Księgarniach i Kantorach pism. 


Nowo otwarty 
Handel korzenny i delikatesów 


pod firmą 


Natalia Irlowa 
Kraków, róg nl. Garbarskiej 
i Kobzowskiej, 
poleca P. T Publiczności: wódki 
oryg. wszelkiego gatunku, wina 
stołowe, piwo oakocimskie, 
(raz w najlepszych galunkach ka- 


wę, herbatę, sardynki, sery, 
wędliny i wszelkiego rodzaju 
zakąski zimne i gorące. — Ele- 
gancki pokój do śniadań i šala 
bilardowa. 
210723 Z uszanowaniem 


Natalia ErlL>oOwa, 


m RK M2 2LL M 


Handel delikatesów 
i korzeni s: 


przy najgiówniejszej ulicy w Kra- 
kowie, do sprzedania. Zgło- 
szenia pcd A. B 2039 przyjmuje 


XYKKKKKKKKKKKAKKKM HARRY RA 


FORTEPIANY Z MECHANIKĄ ANGIELSKĄ NAJZNAKOMITSZEJ w AUSTRYI FABRYKI 
e gr S m > >B C e 
SPRZEDAJE PO TYSIĄC KORON WAL. A. GABRYELSKA KRZYSZTOFORY KRAKÓW. 


')dpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


